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G R U D N śO W E  SWiĘTO  
NIEPOKALANEJ!

Ja k ż e  nie w ielb ić  T w oje św ięto.
Jak że  nie chw alić  śn ieżnym  w ierszem . 
W yzw olić słow o — by w eselem  
H ym ny  w yśp iew ać  dziś najszczersze.

T yle już było p ięknycn  pieśni.
K tó re  w ie lb iły  dobroć T w o ją  
M atko D obroci, chciej nape łn ić  
D arem  m iłości s tro fę  m oją.

T ak  sam o śnieży g rudn iem  śnieżnym .
Choć g rudzień  — św iece  w  p la s trac h  m iodu. 
P rzez śnieg  p rzem ierzasz, żeby p tac tw o  
N ie zm arzło z g rudn iow ego  chłodu.

P rzez śnieg  przem ierzasz , a  w  m ym  sercu  
Z arzew ie  ła sk i śn ieg  dziś zm roził.
R ozpłom ień o, N iep o k a lan a  
L ilią  m e serce — bo T y  możesz.

Boś T y je s t naszą ew angelią  
I słońcem  na b łęk ic ie  śniegu.
Sensem  i tre śc ią  m oich w ierszy .
N iechaj ju  an io łow ie strzegą.

Bym  T w oją dobroć zaw sze chw alił.
Bym  T w oją m iłość po ją ł w reszcie  
Poprzez w zruszen ie , m yśl m odlitw y, 
K am ienną  p rzepaść  grzechu w  m ieście

śn ie ż n ą  m o d litw ą  dziś się m odlę 
Może jak  jeszcze n igdy dotąd.
O M ary jo , wylecz. M ary jo , w ybacz 
Zam ień w  k rę  lodu — grzechów  potop.

D zisiaj p rze jrza łem  g łęb ią  duszy 
T w ą m iłość jakże  zaw sze szczodrą.
L ilia  w  m ej d łoni jak  śn ieg  b iała .
I io s tia  w  m ym  sercu  — T w oja dobroć.
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NIEPOKALANA W PIŚMIE ŚW. I TR A D Y CJI

8 grudnia, na p oczą tku  roku kościelnego, Kościół czci M atkę  Boską, w s k a ­
zu jąc  na Jej p rzyw i le j  N iepokalanego Poczęcia.

Ponieważ, ja k  w iadom o w  Kościele rzy m sko ka to l ic k im  p rzyw ile j  N iepoka­
lanego Poczęcia M a tk i  Boskiej, został p rzez  papieża Piusa flX w  r. 1854 ogło­
szony, jako  dogmat, tzn. jako  praw dę, w  którą na leży  w ierzyć  pod utratą  
zbawienia, zdaw ać  by się mogło, że wnosi to coś nowego do czci M a tk i  B o­
skiej. Otóż ta k  nie jest. Wiara w  to, że M atka  N ajśw . od chwili  Sw ego  poczę­
cia była „łaski pełna", nie miała n a jm n ie jsze j  skazy  grzechów, sięga p ie r w ­
szych  w ie k ó w  chrześcijaństwa. P raw da ta zaw ar ta  jes t w  P iśm ie  św.  i w  T r a ­
dycji .

Kościół, ja k  z po w yższych  źródeł w y n ik a  zaw sze  w  tę praw dę  w ierzył,  jako  
od Boga o trzym aną  i należącą do skarbca Objawienia. Wiara ta tkw i ła  głę­
boko w  um ysłach  w iern ych  w szy s tk ich  czasów. Świę to  Niepokalanego poczę­
cia obchodzono od daw na  w  liturgii.

Dzień, w k tó r y m  Kościół w ie lb i  Niepokalaną, 8 grudnia, jako  p ierwsze  
święto  M atki  Boskie j  w  roku kościelnym , w ska zu je  w łaśnie  na tę cześć, którą  
w Kościele w p ie rw szych  w iekach oddawano Matce Najśw. Dowodem, tego  s<ł 
odnalezione, zw łaszcza  w  u b ieg łym  w ieku ,  obrazy  N ajśw . M aryi P a n n y  w  k a ­
takum ba ch  tj. w  miejscach, gdzie pierwsi chrześcijanie zbierali się na 
m odlitw ę.  Ks. K. G.

Józef Baranowski



D R U G A  N I E D Z I E L A  A D W E N T U

(Do R zym ian 15, 4—13)

TT) rad a :  W szys tko ,  coko lw iek  jes t  na- 
|~ )  pisane, dla naszego pouczenia na­

pisane jest,  ab yśm y  przez cierpli­
wość i pociechę z  P ism  św ię tych  na­
dzieję  mieli.  A  Bóg cierpliwości i p o ­
ciechy n iech  skłoni w a s  do jed n o m yś ln o ś ­
ci w za je m n e j  w ed łu g  Jezusa Chrystusa,  
abyście jedn om yś ln ie  i je d n y m i  us ty  
chwalili  Boga i Ojca Pana naszego Je ­
zusa Chrystusa. Dlatego p rzy jm u jc ie  je d ­
ni drug ich , jako i C hrystus  p rzy ją ł  was  
k u  chwale Bożej.  Bo pow iadam , że 
C hrystus stal się sługą narodu  w y b r a n e ­
go dla okazania wierności B ożej i  dla  
u tw ierdzen ia  obietn ic  Bożych. Poganie 
zaś wielb ią  Boga za m iłosierdzie, jako  
napisane jest:

Dlatego w y zn a w a ć  Cię będę w śród  n a ­
rodów  Panie, i im ien io w i T w e m u  śpie­
wać będę (Ps. 17, 50).

1 zn o w u  powiada:
Weselcie się, narody, z  lu d e m  Jego  

(Powt. Pr. 32, 43). -t
Oraz:
Chwalcie  Pana, w szy s tk ie  narody, i 

w ysław ia jc ie  Go. w szy s tk ie  ludy  (Ps. 116. 
1).

1 zn o w u  Izajasz m ówi:
Z ja w i  się p o to m ek  Jessego, k tó ry  po­

wstanie, aby  panow ać nad  narodami, w  
n im  narody pokładać będą nadzie ję  
(Iz. U ,  10).

A  Bóg nadziei niech w as napełni  
w sze lką  radością i p o ko je m  w  wierze,  
abyście ob fi tow ali w  nadzieję i m oc D u­
cha Świętego.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 11, 2—10)

O nego czasu: Jan, u s ły szaw szy  w
w ięz ien iu  o dziełach Chrystuso­
w ych ,  w ysła ł  dw óch  uczn iów  sw o­

ich i pow iedzia ł  Mu: Tyś  jest,  k tóry  
m asz przyjść ,  czy te ż  innego czekam y?  
A  odpowiadając Jezus  rzek ł  im : Idźcie,  
oznajmijcie  Janowi, coście słysześi i w i ­
dzieli.  Ś lepi w idzą, chrom i chodzą, trę ­
dowaci są oczyszczeni, głusi słyszą, u­
m arli zm a r tw yc h w s ta ją ,  ubogim głoszona  
jes t  Ewangelia, a błogosławiony, k tóry  
się ze m n ie  nie zgorszy. A  (idy  oni ode­
szli, począł Jezus  m ó w ić  do rzesz o Ja­
nie: Coście w ysz l i  w idzieć  na pustyn i?  
Trzcinę  chwiejącą się ud w iatru? A le  coś­
cie w ysz l i  w id z ie ć ? Czy cz łowieka w  
m iękk ie  sza ty  obleczonego? Oto ci, k tó ­
r zy  w  m ię k k ie  szaty  się przyodziew ają ,  w  
dom ach  kró lew sk ich  są. A le  coście wyszl i  
widzieć? Proroka? Oto w a m  powiadam :  
I  w ięcej  n iż  proroka. Ten  jes t bowiem , o 
k tó r y m  napisano: Oto posyłam  anioła 
m ego przed  obliczem tw o im , k tóry  p r z y ­
gotu je  drogę tw ą  p rzed  tobą.

Jezus M esjasz daje w spaniałą charaktery­
styką sw ego herolda, herolda Praw dy i bez- 
kom prom isowości, ostatniego proroka Stare­
go Testam entu — św. Jana Chrzciciela. S ła ­
w i jego nieugiętośc, hart ducha, silę  w yrze­
czenia. N ie załam ała Jana w izja krwi, która 
niebawem  polać się m iała. W prawdzie przez 
sw ych posłów przynagla Jezusa do działania, 
ale danego kiedyś św iadectw a: Oto Baranek  
Boży, który gładzi grzechy św iata  — nie cofa. 
To co przeżywa w  tw ierdzy M acherontu nie  
odbiera mu ducha gorliwości.

N ie dzieje się nic takiego, czego by Chry­
stus nie był przepow iedział. On w yraźnie  
m ów ił, że „nie jest uczeń nad m istrza”, w sk a­
zując przez to drogę, którą kroczyć w ypad­
nie. On za prawdę poniesie śmierć, za P raw ­
dę Bożą. za prawdę, która przerosła swym i 
w ym iaram i um ysły w spółczesnych Jemu lu­
dzi i w  ich ciasnych um ysłach pom ieścić się 
nie zdołała. U m iłow anie Praw dy zaprow a­
dziło Jezusa aż na krzyż! Jan Chrzciciel był 
nie tylko heroldem M esjasza, ale pierwszym , 
który za ideał najdroższy ze w szystkich, za 
Prawdę przelał krew, oddając głow ę pod 
m iecz katow ski. W spaniały przykład nie­
ustraszonego m ęstwa.

A przecież i w  naszym herbie w idnieje  
krzyż: jest tam i księga prawdy ew angelij- 
nej, której bronić trzeba dziś nie krwią, a'e 
codziennym  życiem , jest rów nież dew iza w y­
pisana niedwuznacznym i słowam i: PRACA, 
PRAWDA, W ALKA. A w ięc program nasz 
jest programem Chrystusowym , zatem droga 
do realizacji tego programu w ejdzie przez 
naśladow anie m ęstw a św . Jana Chrzciciela. 
Jak to się zatem dzieje, że po tylu  latach  
rozkw itu ducha iście apostolskiej gorliw oś­
ci i m ęstwa, po tylu trudach i zmaganiach 
dla rozkrzew ienia ideologii narodowego, pol­
skiego katolicyzm u po odcierpianych karach  
i prześladowaniach, dziś serca nasze zobojęt­
niały? Co je tak w yziębiło? Kto podwiązał 
rozpostarte do lotu skrzydła? Dlaczego za­
m iast jednolitego frontu w ałk i o Prawdę, 
rozdzielam y się na grupki i stronnictwa, 
podkopujące w zajem ną w ięź i braterstwo? Aż 
ściska się serce na m yśl, że tak prędko trw o­
nim y to co z takim  trudem i mozołem, za 
cenę bardzo w ysokich w yrzeczeń a naw et i 
za cenę życia zdobyli nasi oicow ie. I  chociaż 
zryw ają się do czynu jednostki, to ogól zda­
je się zasypiać snem obojętności. I  jak u 
w szystkich innych, ku temu biegną nasze o­
czy co je w abi i pociąga. I ręce jakże chęt­
nie pragną dóbr ziem skich się im ać, chociaż 
w iem y aż na2 byt dobrze, że królestw o ew an- 
gelijne nie jest z tego św iata. W ołam y za 
W ieszczem: „We łzach nasze ręce podnosimy  
do Ciebie, P anie”... w ołajm y dalej, bo i dal­
sze słow a poety do nas się stosują: .... nie po­
znaliby ojce naszych sm utnych twarzy, gdy­
by z grobowca, pow stali!” — Tak. nie tylko  
twarzy, ale i serc by nie poznali. N aw et gdy 
cierpim y od czasu do czasu cokolw iek — za ­
pytajm y, czy dla prawdy, czy dla spraw ie­
dliwości, czy dla E w angelii, czy dla Chry­
stusa, dla K ościoła? Zbawiciel nazwał błogo­
sław ionym i tych, którzy cierpią ale jeżeli 
cierpią dla spraw iedliw ości, dla Prawdy, dla 
Boga: „B łogosław ieni jesteście, gdy prześla­
dować w as będą, i ze w zględu na m nie w iele  
złego m ów ić będą kłam liw ie przeciw wam. 
Radujcie się a w eselcie, albowiem  zapłata  
w asza obfita jest w  niebie: tak bowiem prze­
śladow ano Proroków, którzy przed w am i by­
l i” (Mat. 5, 11— 12), tak prześladowano św. 
Jana Chrzciciela, ślącego z M acherontu po­
słów  do Chrystusa.

Znamy w szyscy życie, patrzym y na nie, 
stykam y się z nim, znam y je z różnych stron 
i z tej dobrej i z tej złej. W iemy, że życie 
jest ciągłą w alką, bo stale ścierają się w  nas

pierw iastki dobra i p ierw iastk i zła. GorliwoSC 
w alczy z opieszałością i lenistw em , m iłość z 
zaw ziętością i złością, cnota zw alczyć chce 
w ystępek, a łaska — grzech. Gdy się nad tym  
zastanow im y m usim y przyznać za starotesta- 
m entowym  Jobem: B ojow aniem  jest żywot
człow ieka na ziemi. Tak jest. Jest bojow a­
niem, jest zmaganiem nieustannym , jest 
w alką na śm ierć i życie!

B yw ają chw ile, gdy w alka ta cichnie, w i­
chura m aleje, fale uderzające o burtę nasze­

go okrętu opadają, dookoła tafla  spokojnej 
wody, w iatr niezliczonym i palcam i strzępi 
groźne chmurzyska, zza których w yziera stu- 
prom ienne słońce, ale bywa także przeciw ­
nie.

N ieraz z gw ałtow niejszą niż poprzednio 
mocą zw ala się ryczący orkan i burze i p io­
runy, chcą z nas uczynić nędznych rozbitków. 
I chociaż całe życie człow ieka jest w alką, to 
jednak czasam i ta w alka, ten bój stają się 
ogromnie trudnymi, a dla człow ieka decydu­
jącym i. W tedy należy dobrze rozw ażyć, co 
wybierzem y. W ybierajm y jednak zaw sze to 
co Boże, co w iększe, co szlachetniejsze, w y ­
bierajm y przede w szystkim  to co nasze: nasz 
kraj, ojczyznę naszą i braci naszych. W ybie­
rajm y pokój przed wojną, prawdę przed fa ł­
szem, pracę przed gnuśnością, w zajem ne po­
szanow anie przekonań przed fanatyzm em , 
przebaczenie przed zem stą, a m iłość przed 
nienaw iścią. Tak nakazuje m ęstwo chrześci­
jańskie, do tego zachęcają nas słow a uznania  
dla postawy Jana C hrzciciela w ypow iedzia­
ne w  E w angelii przez Jezusa Chrystusa.

Izraelici żyjący w czasach Chrystusa czę­
sto się pow oływ ali na sw e pochodzenie od 
Abraham a w m niem aniu, że samo owo po­
chodzenie w ystarczy aby Bogu się podobać 
i być zbawionym . My także często chełpim y  
się, że jesteśm y katolikam i, że należym y do 
Kościoła, że ten Kościół, jak z cegieł, z nas 
jest zbudowany. Lecz gdy m am y dla Kościoła  
ponieść ofiarę, gdy trzeba pastąpić niekiedy 
inaczej niż inni — w łaśn ie tak, jak od nas 
żąda Chrystus w tedy lękam y się trudu, nic 
chcem y się nikom u narazić, w stydzim y się  
swoich przekonań, nie staje nam sił i chęci 
by rzetelnie spełnić sw e obowiązki, tak jak  
gdybyśm y nie byli katolikam i i Polakam i: 
lękam y się. Czego? Czyżby prześladowania?  
Nie! N ikt nie m oże w Polsce Ludowej za 
przekonanie prześladować — to konstytucyj­
na gwarancja. Czego s.ę  zatem lękam y? U- 
sm iechu, słow a sąsiada, znajom ego, kolegi. 
Powtarzam y: co o nas pom yśli ten lub ów? 
C hw iejem y się, naginam y: „Coście w yszli w i­
dzieć? Trzcinę chw iejącą się od w iatru?” Nie 
tą drogą szedł św. Jan Chrzciciel. N ie taką  
drogą szli p ierw si chrześcijanie i nie taką 
postępowali nasi ojcow ie i dziadow ie. Jedni 
i drudzy tak m iłow ali Chrystusa, tak w N ie­
go w ierzyli, że trw ali przy Nim  m im o w szy ­
stkie niegodności, że nie zaw ahali się oddać 
za N iego sw e życie.

Od nas nikt tak w ielk iej i heroicznej ofiary  
nie w ym aga, lecz obow iązkiem  naszym  na 
pewno jest stałość w  w ierze i konsekw en­
cja w  spełnianiu tego co na nas w łożył k a­
tolicyzm , zw łaszcza um iłow ana przez nas 
polska jego forma, w yrażająca się bezkom ­
prom isową i jak najbardziej poprawną po­
staw ą dobrych katolików  i dobrych, obo­
w iązkow ych obyw ateli naszej Obczyzny. W 
takim wypadku, gdyby naw et trzeba było  
ponieść jakieś ofiary, czy niew ygody, to u­
czynim y to z ochotą, jak apostołow ie: „A oni 
w racali sprzed Rady z w eselem , że stali się 
godni dla im ienia Jezusow ego zniew agę cier­
p ieć” (Dz. Ap. 5, 41). Tylko bowiem m ęstw o  
jest cechą praw dziw ych chrześcijan, rozm i­
łow anych w E w angelii i zjednoczonych jej 
duchem w K ościele. M. P.



H O J N O Ś Ć  W  S Ł O W A C H  
-  OSZCZĘDNOŚĆ W CZYNACH

K s. d r S. WŁODARSKI
D

edt-n z n a jz a g o rz a l­
szych przeciw ników  
ra to w an ia  Polski 
przed rozb io ram i, pa- 
p.ies-ki n u n c ju sz  w 
W arszaw ie, F e rd y ­
nand M. Salu^zo, p isał do W a­
ty k a n u  w m arcu  1793 r. w  spo­

sób godny zastanow ien ia . O to je ­
go słow a: „T rw am  je d n a k  nadal 
w opin ii, że o ile Jego Ś w ią to b li­
w ość (papież — S. W.) pow inna 
być ho jn a  w  ła sk ach  duchow ych 
i w  pochw ałach  obficie  u d z ie la ­
nych — bo je tu  lu b ią  — dla n a ­
rodu i dla na jlepszego  m o n a rch y  
(K róla P on ia tow sk iego  — S. W ),
o tyle... pow inna być ostrożna w  
w yrażen iach , k tó re  by m ogły po­
chw alić , a tym  bardz ie j ap ro b o ­
w ać k o n s ty tu c ję '' (T rzeciego M a­
ja  — S. W.).1)

W tej w ypow iedzi m ieści się 
cały  sens po lityk i W atykanu  w  
sto su n k u  do Polsk i w  o k re s ie  m i­
n ionego  tysiąc lec ia . J a k  n a jw ię ­
cej m iłych  słów  ■— bo jc  lu b ią  
rzym scy  ka to licy  w  P o lsce — ale 
ja k  n a jm n ie j czynów , zw łaszcza 
ty ch  dla Polski ko rzystnych .

N a ten m om ent w a ty k ań sk ie j 
p o lityk i w  sto sunku  do Polski 
zw róciliśm y  uw agę przed rok iem  
(..R odzina '' z 9.X I I .1962 r.) w a r ­
ty k u le  pt. „Po słow ach  n iecha j 
n a s tą p ią  czyny". C hodziło  w ów ­
czas o p iękne słow a pap. Ja n a  
X X III na tem at „Ziem Z achod­

nich  po w iekach  odzyskanych  
P isa liśm y  tam  m. in . w  sposób 
n a s tęp u jący : „W szystkim  P o la ­
kom  jes t m iło  i p rzy jem n ie , że w  
W aty k an ie  m ów i się o Polsce z 
sym patią . Jed n ak że  pozw alam y 
sobie żądać oprócz m iłych  słów  
jeszcze czynów, bo dop ie ro  czyny 
są sp raw d z ian em  szczerości ow ej 
sy m p a tii” . W ysunęliśm y  k o n k re t­
ną p ropozycję: ..O ile w ięc e p i­
skopat polski p rzyw iezie z 
Rzym u au to ry ta ty w n e  pism o 
K u rii rzym sk ie j znoszące ty m ­
czasow ość ad m in is tra c ji kośc ie l­
ne j na „Z iem iach Z achodn ich  po 
w iekach  odzyskanych" u w ie rzy ­
m y, że p o lityka  W atykanu  
w zględem  Polsk i u legła n a p ra w ­
dę zm ianie, że m iłe  słow a p a p ie ­
ża J a n a  X X III o sym patii dla 
Polski były szczere, a n ie  ty lko  
na  o ta rc ie  łez. C zekam y n a  czy ­
ny".

C zekam y już  rok i nic. Czynów  
n ie  m a. P rzep raszam , są. ale 
sprzeczne z m iłym i siow am i. Je s t 
„A n n u ario  P o n tific io ’’ (Rocznik 
P ap iesk i) na 1963 r„ a w  n im  n a ­
dal o rd y n ariu szam i na polsk ich  
z iem iach  zachodn ich  i północ­
nych są b iskupi n iem ieccy  ..chw i­
low o” rezydu jący  w N R F.: ) M iał 
w ięc rac ję  boński am b asad o r 
przy W atykan ie , H e rr  H ilg er von 
Scherpenberg . gdy o fic ja ln ie  
przed rokiem  zdem en’ow ał słow a 
p ap iesk ie  o „ziem iach o dzyska­

n y c h ',  gdy zap ew n ia ł sw ych 
ziom ków , że ow e „słow a, k tó re  
zostały  w ypow iedziane  i opub li­
kow ane, nie is tn ia ły  i n ie  is tn ie ­
ją. albo  n ic  zgoła nie znaczą” i 
że „p ap ie r z n ad ru k iem  so b o ro ­
w ego__urzędu  prasow ego został
n iep raw id łow o  w y k o rzy s tan y ” 
przez episkopat polski.

N iezależnie od tego, że pap. 
Jan  X X III niczego konkretnego  
d la  P olsk i n ie  zrobił, nosi m iano  
..polskiego pap ieża” d la tego  ty l­
ko, że n ie  szczędził poch lebnych  
i m iłych  słów  polskim  biskupom .

Pow yższe uw agi nie m ają  na 
celu pom niejszen ia  osobistej, 
ludzk iej w artośc i pap . Jan a  
X X III. k tó ry  był ..pełnym ” czło­
w iek iem  i może w ięcej człow ie­
kiem  n iż  papieżem . N asze uw agi
— bez w ą tp ien ia  c ierpk ie , lecz 
p raw d ziw e — m a ją  n a  celu 
przypom nien ie  odw iecznej p ra w ­
dy m ów iącej, że w po lityce W a­
tykanu  Polska n igdy się  n ie  li­
czyła pow ażnie bez w zględu na  
to. czy d an y  pap ież  nas „kochał’' 
czy n ienaw idz ił, czy by ł „pap ie­
żem polskim " czy „niem ieck im ". 
Je s t to  p raw d a  ja sk raw o  p o p ar­
ta fak tam i z całego tysiąclecia. 
K to m yśli inaczej^  ie s t w  b łę ­
dzie.

W ydaje  się. że je d n a k  d la  
pew nych  kół rzym skokato lick ich  
w  Polsce ta  p raw d a  n ie  is tn ie je , 
boć nie m oże istn ieć. G dyby ją  
uznali, p rzes ia lib y  być rzy m sk i­
m i k a to likam i, a s ta lib y  się k a ­
to likam i polskim i, a le  oni tego 
n ie  chcą. N ie chcą — w b rew  
p raw d z ie  i n a d a l św iadom ie

w prow adza ią po lsk ich  k a to li­
ków w błąd .

Nie m a w  tym  żadnej p rzesa ­
dy. Celow ość o k łam y w an ia  k a to ­
lików  w P o lsce  p rzeb ija  chociaż­
by z depeszy, n ad esłan e j z R zy­
m u do W arszaw y przez epi- 

•skopat w  zw iązku z . w yborem  
Pap. P aw ła  VI. O to treść  
depeszy w pew nym  skrócie: 
„P rzesy łam  słow a radości, k tó rą  
n ap e łn i się K ościół w  Polsce. 
Z araz po przy jęciu  w yboru  po­
w ita łem  O jca Św iętego  im ien iem  
kato lików  polskich. P ap ież  odpo­
w iedzia ł po po lsku : „N iech żyje 
P o lska” . Podczas p ierw szego  ho- 
m agium  prosiłem  P ap ieża : B ło­
gosław  O jcze Ś w ię ty  P o lskę 
zaw sze w ierną , kstórą ta k  dobrze 
znasz... O jciec Św ięty  odpow ie­
dział po p o lsku : „N iech będzie 
pochw alony Jezus C hry stu s!” Do­
dał po łac in ie : ..Zaw sze b łogosła­
w ię  Polskę ta k  m i d ro g ą”... W 
czasie d rug iego  hom agium  po­
w iedzia łem  do O jca Św iętego, że 
im ien iem  E p iskopatu  Polski, d u ­
chow ieństw a i w iernego  ludu 
sk ładam  w yrazy  hołdu i w ie r­
ności. O jciec Ś w ięty  odpow ie­
dział: „S k ładam  hołd Polsce
św ięte j, zaw sze w ie rn e j i ta k  m i 
d rogiej...”4)

Z depeszy w y n ik a  p rzekonan ie , 
że P aw e ł VI je s t znow u „p ap ie ­
żem  po lsk im ”, pon iew aż a) zna 
dw a zdan ia  w  języku  polskim , b) 
P o lska  m u „ tak  d ro g ą”, ć) P o l­
sk ę  „ tak  dob rze” zna. Ś w iado­
mość tego  p o w inna  nap e łn iać
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0  G dy bezszelestnie pada p ierw szy  śnieg g w iazdkow y,
d rży  w spom nien ie  dzieciństwa  na gruszy sędziwej.

— K w ia ty  p ię kn e  i chłodne mróz rysuje  znow u ,
2  lecz o profilach nowych. jak  przyszłość nie znanych.

Zapala się świt n ik ły  w koronach, w chaosie 
bladym  m atem  p la tyny  i srebrem  i bielą...
N iezna ny  mistrz zaczyna n iezrów nany posiew,

N  kw ia ty  z innej planisty na szybach się ścielą.

i ciągle pada. ciągle — pierwszy, cichy śnieg,
5  Wraca lato miłości i wiosna nadziei:
OC grusza zaczyna kw itną c  lak kuszącą bielą.
uj N iezrów na ny  A rtys to ,  pędzla Tw ego  bieg
— zapala się na szybie  i zn ó w  popieleje.
Al W itold N anowski

JOHN KENNEDY NIE ŻYIE
John Fitzgerald K ennedy, 35 z kolei 

prezydent Stanów  Zjednoczonych, zgi­
ną] 22.XI. br. od kuli zam achow ca w  
m ieście D allas w  stanie Teksas. J. F. 
K ennedy, który objeżdżał Teksas w  ra ­
mach w stępnej kam panii przedw ybor­
czej, przybył do D allas na dw ie godzi­
ny, aby w ygłosić przem ów ienie. 46-let- 
ni prezydent otrzym ał postrzał w  g ło ­
w ę z karabinu typu M auser, kaliber 7,65. 
P rzew ieziony natychm iast do szpitala, 
m imo w ysiłk ów  lekarzy, zmarł w  pół 
godziny później, nic odzyskaw szy przy­
tom ności. Pogrzeb, na który przybyli 
liczni przedstaw iciele z całego św iata, 
odbył się 25.XI br. na cm entarzu w o j­
skow ym  w Arlington.

Śm ierć K ennedy’ego okryła ca ły  po­
stępow y św iat kirem żałoby.

*
Nowym  prezydentem  Stanów  Z jedno­

czonych, zgodnie z konstytucją U SA, 
został dotychczasow y w iceprezydent, 
Lyndon B aines Johnson.

Z M I A N A  W A R T Y
O statn io  jesteśm y św iadkam i zm ian w 

gab inetach  pań stw  zachodn ioeuropejsk ich . 
K o n tred an s na s tanow iskach  prem ierów  
rozpoczął sędziw y A d en au er p rzek azu jąc  
berło  sw em u następcy  d r  E rhardow i. N o­
w y p rem ie r N RF zapow iedzia ł, że będzie  
prow adził po litykę  sw ego poprzedn ika . 
A w ięc będzie to  „ad en au ery zm  bez A de- 
n au era" . T a sam a treść  — trochę  inni lu ­
dzie. Inaczej m ów iąc p o lityka  N R F będzie  
nad a l o p ie ra ła  się  o  e lem en t p row okacji, 
w y stąp ień  z im now ojennych , w zm acn ian ia  
sił zb ro jnych  B undesw ehry , pop ie ran ia  
poczynań  odw etow ców , rew iz jon is tów  i 
podżegaczy w ojennych .

T ym czasow y rząd  w iosk i p rem ie ra  
L eonne u stąp ił. T w orzen iu  now ego rządu  
tow arzyszyć b ędą  p rzew lek łe  rokow an ia  
m ięd zy p arty jn e . P ro b lem  po lityk i w łosk iej 
leży w  płaszczyźnie  czy: o tw orzyć drzw i 
n a  lew o — czy nie. O b iek tyw nie  u k ład  sił 
po litycznych  w e W łoszech je s t jednoznacz­
ny. K ra j ten d o jrza ł do zasadniczych , pod­
staw ow ych  zm ian  ustro jow ych , w  k ie ru n ­
ku  głębokich re fo rm  społeczjiych. P iln ą

je s t sp raw a  reform y rolnej. Z agadn ien ie  
u społeczn ien ia  środków  p rodukcji s ta je  się 
żądan iem  coraz b a rd z ie j pow szechnym . 
N ieste ty  te  docelow e postu la ty  w iększości 
w łosk iej k lasy  p racu jące j n ie  m ogą zn a ­
leźć p e łne j egzekutyw y społecznej, pon ie­
w aż  na lew icy b ra k  je s t jedności d z ia ła ­
n ia .

N iespełna ro k  dzieli n as  od w yborów  do 
izby gm in. Po rezygnacji p rem ie ra  M ac- 
m illan a  n a  czele rz ąd u  s ta n ą ł m in is te r  
sp raw  zagran icznych  lord  H urae. B ardzo 
to  n iep o p u la rn a  postać  w  b ry ty jsk im  ży­
ciu po litycznym . W przeszłości m o n ach ij- 
czyk, gorący  zw o lenn ik  w spó łp racy  z h it le ­
row ską I I I  Rzeszą. Ja k o  p re m ie r  W, B ry ­
tan ii lo rd  H urae zrezygnow ał z ty tu łu  
a ry s to k ra ty czn eg o  i w y staw ił sw o ją  k a n ­
d y d a tu rę  do izby  gm in. M an d at uzyskał. 
A le czy to  pom oże p a r t ii  kon se rw a ty w n e j. 
C hyba n ie . P a r t ia  P racy  z n a jd u je  się  w 
zdecydow anej o fensyw ie  i szerok im  fro n ­
tem  m asze ru je  do w ałdzy . W edług p rze ­
w idyw ań  n a w e t pesym iści u w aża ją  szanse 
W ilsona za ab so lu tn ie  pew ne. N ow y p re ­
m ier W. B ry tan ii nosić będzie  nazw isko  
obecnego przyw ódcy P a rtii P racy . Będzie 
n im  W ilson. (o)



W p ara fii po lskokato lick iej p.w. N a j­
św iętszego S erca Jezusow ego w  Osowce 
odbyła się  6 paźdz ie rn ika  br. doroczna 
uroczystość ku czci M atk i Bożej R óżańco­
w ej. S um ę u roczystą  ce leb row ał ks. A lojzy 
B rózda. Podczas sum y  podniosłe kazanie  
M ary jne  w ygłosił ks. prob. B enedyk t Sęk 
z R adom ia. Po  sum ie d ru g ą  n au k ę  oko­
licznościow ą w ygłosił ks. dz iekan  F ran c i­
szek B aranow sk i z  Okoła. U roczystość u ­
św ietn ił m iejscow y chór p ieśn iam i na 
cześć M aryi.

P racą  d u szp aste rsk ą  k ie ru je  w  Osowce 
ks. prob. Ja n  Posielecki. D zięki jego in i­
c ja tyw ie  i pom ocy p a ra f ia n  w bieżącym  
roku  zrob iono  posadzkę betonow ą w  koś­
ciele i n a  cm en tarzu  w ybudow ano  p iękny  
grobow iec, k tó reg o  k o sz ty  w ynoszą 11 ty ­
sięcy złotych.

Tadeusz Stańczyk

U r o c z y s t o ś ć  p a r a f i a l n a  w Ostrowcu Ś w i ę t o k r z y s k i m
W słoneczną i ciep łą  n ie­

dzielę dn ia  15 w rześn ia  br. 
p a ra f ia  p. w. N ajśw iętsze j 
M ary i P an n y  K ościoła 
Po lskokato lick iego  w  O­
strow cu . radośn ie  obcho­
dziła sw ą uroczystość.

Od sam ego ra n a  w ie rn i 
licznie zb ie ra li się w ja s ­
nej czystej i odśw iętn ie  
p rzy b ran e j kap licy , k tó ra  
w iosną lego ro k u  posiała 
w ew n ą trz  gusiow nio  od n o ­
w iona. N iecodzienną u ro ­
czystość zaszczycili sw ą o ­
becnością księża p robosz­
czowie z sąs iedn ich  p arafii 
z księdzem  dziekanem  
F ran c iszk iem  B aranów  
sk im  na czele. M iejscow y 
proboszcz ks. K azim ierz  
D udek i księża p rzy jezdn i 
ko lejno  odp raw ia li Msze 
św ie ie  i spow iadali dzieci i 
m łodzież, a ks. proboszcz 
Jan  Posieleck i p rzep ro w a­
dził spow iedź ogólną ludzi 
dorosłych  przed o łtarzem , 
w y g łaszając  stosow ną i 
w zru sza jącą  naukę.

K s. proboszcz B enedykt 
Sęk z R adom ia dokonał 
pośw-ięcenia now ej ch o rąg ­
wi u fu n d o w an ej przez To­
w arzystw o  A doracji N a j­
św iętszego S ak ram en tu , a 
p iękn ie  i a rty s ty cz n ie  w y ­
konanej przez s io slrę  H e­
lenę P ędziszew ską. L ud 
zanosił b łaga lne  m odły  do 
P an a  n ieba  i ziem i o da l­
szy rozw ój i b łogosław ień­
stw o dla K ościoła. O rg an i­
sta  p. L ech D zidkow ski z 
chórem  kościelnym  p ięk ­
nym  śp iew em  w szystk ich  
zachęcał do śp iew u  i m od­
litew nego  n as tro ju . Po E ­
w angelii k azan ie  w ygłosił 
ks. prob. B enedyk t Sęk. 
k tó ry  jasno  i dok ładn ie  
m ów ił o k ap łań s tw ie  i 
K ościele P o lskokato lick im . 
Sum ę celeb row ał ks. A lo j­
zy B rózda, n iedaw no  w y­
św ięcony na k ap łan a , w a ­
syście k s .-d z iek . B a ran o w ­
skiego i ks. p rob . Posie lec- 
kiego. Po S um ie  odbyła 
się u roczysta  p rocesja  
E u ch ary sty czn a  dookoła 
kościoła. Po  udzieleniu  
b łogosław ieństw a  N a j­
św iętszym  S ak ram en tem , 
od o łt -za p rzem ów ił ks.

B rózda m ów iąc o sw ojej 
d rodze do K ościoła P o lsko­
kato lick iego . k tó rem u  p ra g ­
n ie  całe sw e życie w iern ie  
służyć, Jezusow i C h ry s tu ­
sowi i ukochanej O jczyź­
n ie  — Polsce L udow ej. Po 
zakończeniu  uroczystości 
kościelnych  dokonano sze ­
regu pam ią tk o w y ch  zdjęć 
o raz  zd jęc ie  g rupow e z 
częścią uczestn ików  te j u ­
roczystości. k tó re  obok za­
m ieszczam y.

N ieszpory  o godzin ie  17 
o d p raw ił i k azan ie  w yg ło ­
sił m iejscow y ks. p ro ­
boszcz, w y raża jąc  sw7oje 
zadow olen ie  z te j p iękne j i 
udane j uroczystości p a ra ­
fia ln e j, k tó ra  nas w szy st­
k ich  zb liży ła  do Boga i po­
zostan ie  na długo w  p a ­
m ięci w ie rn y ch  i sy m p a ty ­
ków p a ra f ii ostrow -ieckiej.

Jadwiga Dudek

W spólne zdjęcie (u góry). M ieszkańcy 
w ioski przy straganach kupują pamiątki 

odpustow e (u dołu).



Ś W I Ę T O  

P A R A F I A L N E  

i W I Z Y T A C J A  

D Z I E K A Ń S K A  

W R U D Z I E  

O P A L I N

P a tro n em  p a ra f ii po lsk o k a- 
to lick ie j w  R udzie  O palin  
je s t św . M ateusz  — A postoł 

i E w ange lista . D latego  te ż  do­
roczna  u roczystość odpustow a ku 
czci tego  św ię tego  P a tro n a  je s t 
w ie lk im  św ię tem  p a ra f ii . W 
szczególnie podn io s ły  sposób p a ­
ra f ia  p rzeżyw ała  to  św ię to  w  ty m  
roku . M ianow icie  p rzed o s ta tn ia  
n iedz ie la  w rześn ia  zb ieg ła  się z 
u rzędow ą w izy tac ją  dz iekańską . 
P rzep ro w ad z ił ją  ks. d z iekan  
E d w ard  Ja k u b a s  z Z am ościa . W 
im ie n ia  p a ra f ia n  p o w ita ł k siędza  
d z iek an a  m iejscow y d u szpaste rz  
ks. a d m in is tra to r  m g r S tan isław  
K aczm arek . P rzy p o m n ia ł on n a  
w stęp ie  s ław ne  i boga te  dzieje, 
liczącej 31 la t  p a ra f ii w  R udzie  
O palin . M ów ca przy toczy ł słow a 
n ieży jącego  ju ż  księdza  b iskupa  
Józefa  P adew sk iego , że „ p a ra f ia  
p o w sta ła  z D ucha Bożego, z łez, 
k rzyw dy , w yzysku , pon iżen ia  i 
tu m a n ie n ia  d rogiego ludu  p o l­
sk iego”.

R ów nocześnie k s iąd z  m a g is te r  
p rzed s taw ił k ró tk ie  sp raw ozdan ie  
z życia i rozw o ju  p a ra f ii . O m a­
w ia jąc  sp raw y  gospodarcze, zło­
żył on na  ręce  k sięd za  dziekana  
na jse rd eczn ie jsze  podziękow an ie  
K siędzu B iskupow i P ry m aso w i 
i K u rii  A rcyb iskup ie j za  do tac je  
finansow e n a  budow ę now ej obo­
ry  i stodoły. D zięki tem u gospo­
d a rk a  p a ra f ia ln a , licząca przeszło  
5 ha ziem i, będzie m og ła  na leży ­
cie się rozw ijać.

W reszcie  rządca  p a ra f ii  n a ­
k re ś lił p lan y  p ra c  n a  n a jb liższe  
m iesiące: w ybudow an ie  dzw onn i­
cy, ogrodzen ie  cm en ta rza  g rze­
balnego , pop raw ien ie  ogrodzenia  
kościelnego  i in n e  drobne rem o n ­
ty.

W yraził p rzy  ty m  przekonan ie , 
że p a ra f ia n ie  chę tn ie  je z rea li­
zują.

K ończąc sp raw o zd an ie  k siądz  
a d m in is tra to r  gorąco zaapelow ał 
do w szystk ich  p a ra f ia n  o  n ie u ­
s ta n n ą  m odlitw ę i p racę  d la  roz­
w o ju  p a ra f ii  i d la  d ob ra  O j­
czyzny.

U roczystą  sum ę odpustow ą ce­
leb ro w a ł ks. dziekan  Jak u b as . 
Słow o Boże w ygłosił p rob . M a­
r ia n  S trza łk a  z C hełm a. B ogate 
w  tre ść  słow a głęboko p ad a ły  w  
dusze i se rca  słuchaczy. „W yrze­
czone przez M istrza  2 ty s iące  la l 
tem u  słow a do ce ln ika: pójdź za 
m n ą  — m ów ił ks. prob. S trza łk a
— i dziś są  n a d a l ak tu a ln e . Są

Ks. dziek. E. Jakubas. ks prob. Strzałka, ks. adm. M ilusińscy chcieli koniecznie uw iecznić się na zdję- 
mgr Kaczm arek. ciu z ks. dziekanem .

K sięża z dziatwą.

w ezw aniem  do pó jścia  za Do­
brem , P raw d ą  i M iłością".

D rug ie  k azan ie  po sum ie w y ­
głosił k s. dz iekan . Ks. dziekan 
Jak u b as  naw iąza ł do o k resu  
sprzed 27 la t. k ied y  by ł tu ta j  
proboszczem . P rzypom nia ł także 
sz lache tne  p ostac ie  zm arłych  
proboszczow  R udy O palin : ks. 
S łc tw ińsk iego  i ks. B uczka.

C erem onie koście lne  zakończy­
ły się p ro ces ją  i b łogosław ień­
stw em  N ajśw . S ak ram en tem . Po 
tym  odśp iew ano  hym n „T yle la t 
m y Ci. o P a n ie ”.

N astęp n ie  ks. w izy ta to r sp o tk a ł 
się z członkam i R ady  P a ra f ia ln e j. 
D alszą część dn ia  w y p ełn iło  ks. 
dz iekanow i p rzeg ląd an ie  k an ce ­
la r ii i a rch iw u m  para fia ln eg o ,

sp raw d zen ie  in w en ta rza  i gospo­
d a rk i p a ra f ia ln e j.

Ś w ięto  p a ra f ia ln e  i w izy tac ja  
zakończyły  się n ieszpo ram i. Po  
n abożeństw ie  jeszcze raz  prze­
m ów ił ks. dziekan . D zieląc się 
w rażen iam i z w izy tac ji, s tw ie r­
dził, że w ynosi z R udy  O palin  
bardzo  m iłe w spom nien ia .

K. STAN 
F o t. J. P aw ełk iew icz

C/łnnUnw ip Rartv P a ra f ia ln a  i y.v  sw oim  dus7i>a«tprxo!n. G ru p a  w iernych  pn w yjśc iu  r. nabożeństw a.



„P rzy p a trzc ie  się powołaniu swemu”  (I Kor. 1. 26)
K ażdy n aród  p o k ład a  w ie le  n a ­

dziei w  sw oje j m łodzieży. N adzieje  
ta k ie  zw iązane są  rów nież  z n aszą  
m yślącą  i czu jącą po po lsku  m ło ­
dzieżą po lskokato licką , skup ioną 
pod sz tan d a rem  k rzyża  w  K ościele 
po lsk im  i k a to lick im . M łodzież na­
sza służyć m a narodow i i K ościoło­
w i P o lskoka to lick iem u .

C hcąc się zbliżyć do  C h ry stu sa  
trz eb a  n aślad o w ać  Jego życie, aby 
m ożna  by ło  pow iedzieć „Ż yję, już 
n ie  ja, ale ży je  w e m n ie  C h ry s tu s”. 
C h rystu s w ięc przez  w as m a  żyć w  
naszym  K ościele.

M łodość m a sw oje p raw a . M acie 
p raw o  używ ać rozryw ek. A le m ło ­
de  la ta  to  n ie  ty lko  czas zabaw , czy 
szu k an ie  w łasn y ch  korzyści i osob i­
stych  p rzy jem nośc i, lecz po jm ow anie 
i w y k o n y w an ie  zaszczy tnej służby 
P.cgu i P o lsce L udow ej. S łużba ta  
w ym aga p racy  n ad  sobą.

K ażdem u z w as w  m łodzieńczej 
sz lachetności se rc  podoba się i im ­
po n u je  cnota. K ażdy  z w as odczu­
w a podziw  i szacunek  w idząc  jak iś  
czyn szlachetny .

Z szacunk iem  w spom inam y s ta ro ­
ży tnego  filozofa g reck iego  S o k ra ­
tesa, k tó ry  u m ie ra jąc  n ie  b a ł się
śm ierci, lecz rozm aw ia ł o  n ie śm ie r­
te lności duszy. W spom nijm y b o h a ­
te rsk i czyn Scew oli, k tó ry  w  obec­
ności nam aw ia jący ch  go do zd rad y  
w rogów  w łoży ł do ogn iska  rę k ę  i 
pokazu jąc  upalony  k ik u t pow ie­
dzia ł: „ raczej cały ta k  się spalę, a­
n iże li zd radzę  o jczyznę”. Czyn ten  
uczy w as u m iło w an ia  ojczyzny.

D iogenes w ierzy ł, że człow iek 
w ted y  je s t szczęśliw y, k ied y  m a jak  
n a jm n ie j potrzeb, a zap y ta n y  przez 
zdobyw cę św ia ta  A lek san d ra  W iel­
kiego, czego sobie życzy, n iech  p ro ­
si, a w szystko  o trzy m a  — D iogenes 
odpow iedzia ł: „O dstąp  k ró lu , nieco 
n a  bok, bo zasłan iasz  m i słońce”.

T ak ich  w ie lk ich  ludzi cnoty spo­
ty k am y  tak że  i w śród  ludzi w sp ó ł­

czesnych. T ylko, że n asza  m łodzież 
dzisiejsza życia n ie  b ierze na  serio .

P rog ram em  życia w in n a  być za ­
sada  — ,,do w yższych rzeczy  jestem  
stw o rzo n y ”.

K ościół nasz uczy w yrzeczen ia  się 
w szystk iego  i zachęca do naślado ­
w an ia  C h ry stu sa  ja k o  n a jd o sk o n a l­
szego w zo ru  cnoty.

D ostrzegam y jed n ak , że m łodzież 
w ierząca  n iech ę tn ie  się m odli, o ­
puszcza M szę św. w  n iedzie le  i 
św ię ta . N udzi się podczas n a b o ­
żeństw . W idocznie n ie  m a nic do 
pow iedzenia  P ?n u  Jezusow j. O bo­
w iązk iem  m łodzieży  w ierzące j jes t 
m od lić  się.

Życie dom aga się od ciebie, m ło ­
dzieży p o lskoka to licka , abyś by ła  
cnotliw a i uczciw a. N ad duszam i n a ­
szym i m usim y  p racow ać. M acie być 
ludźm i p raw ego  c h a ra k te ru  — u ­
m iejącym i panow ać nad  sw ym i 
zm ysłam i. C h rześc ijań ska  cno ta  to 
p raw y  c h a ra k te r . D zisia j Po lska L u ­
dow a p o trzeb u je  ludzi dzie lnych  i 
czynnych, a p rzy  tym  p raw y ch  i 
uczciw ych. T ylko  m łodzien iec ucz­
ciw y i rze te ln y  d a je  g w aran c ję  sw ej 
p rzy d a tn o śc i d la p ań stw a  i K o­
ścioła

M łodzież dale j będzie  budow ała  
P o lskę  soc ja lis tyczną  i to  zarów no 
ta  w ierząca  ja k  i n iew ierząca . D la­
tego  m usi cechow ać ją  g ru n to w n a  
p raw ość  życia. Tego żąda od w as 
ja k o  P o lak ó w  Polska L udow a. To 
je s t w asz obow iązek. W ielcy spor­
tow cy p rzeży w ają  n a  s tad ionach  
spon tan iczne  uczucia, ale pam ięć o 
w y n ik ach  i o  n ich  sam ych  szybko 
zan ika . L udzie  cnoty i św iętości ży­
cia s ta w ia ją  sobie pom nik  zw ycię­
stw a n a  w ieczność. C nota  bow iem  
je s t jedynym  pew nym  budow niczym  
życia i zw ycięzcą o sob iste j w iecznej 
przyszłości.

Ks. T. GOTÓWKA
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STR. 3

H O J N O Ś Ć  W  S Ł O W A C H  
-  OSZCZĘDNOŚĆ W CZYNACH

radością  w szystk ich  „kato lików  
polsk ich” czyli rzym sk ich  w  n a ­
szym  k ra ju , „zaw sze w ie rn y c h ” 
W atykanow i.

Są to  je d n a k  ty lk o  i w y łącz­
nie m iłe  słow a bez żadnego po­
p a rc ia  fa k ta m i d la tego , że w  
W atykan ie  n ad a l sądzą, iż  rzym ­
sk im  kato likom  w  Polsce w y­
sta rczą  w łaśn ie  słow a, — by  ich 
u trzym ać  w  ślepej w ierności.

Czyż bow iem  m ożna się rado ­
w ać z tego, że P aw e ł VI zna  po 
polsku d w a  zdan ia?  S kąd  m am y 
w ierzyć, że P o lsk a  je s t m u  „ tak  
droga", skoro  do tychczas n ie  d a ł 
na  to  dow odów ? N a ja k ie j po d ­
staw ie  ep isk o p a t tw ie rd z i, że 
P o lska  ie s t pan ieżow i ,.tak  d o ­
b rze” znana?  W iadom o, boć aż 
przez trz y  m iesiące  b y ł w  Polsce 
osobiście, jak o  a tta c h e  N u n c ja tu ­
ry  w  W arszaw ie, lecz dodajm y , 
że było  to  w  1923 r., a  w ięc c z te r­
dzieści la t  tem u, gdy pap ież  m ia ł 
25 la t. Z dan iem  je d n a k  „Tygod­
n ika  Pow szechnego” m a to zu p e ł­
nie w ysta rczyć  do „ tak  dob rego” 
poznania  Po lsk i, czego dow odem , 
że ju ż  w  czasie kon sy sto rza  w  
1958 roku  p o tra f ił  bezb łędn ie  po­
zdrow ić P ry m asa  P o lsk i s ło w a­

m i: „N iech (sic!) będzie  pochw a­
lony Jezus C h ry s tu s”.1)

Z resz tą  co do postaci P aw ła  VI 
poza p ięknym i i dyp lom atyczny­
m i słow am i b ra k  je s t  czynów  nie 
ty lk o  w  s to su n k u  do sp ra w  P o l­
ski, a le  i w  sto su n k u  do  p ro b le ­
m ów  ogólnośw iatow ych . Ja k  
słu szn ie  zauw aży ł S tan is ław  
M ark iew icz  w  „ K u ltu rze” z 25 
s ie rp n ia  b r. — poza sztyw nym  
dyp lom atycznym  p oparc iem  t r a k ­
ta tu  m osk iew sk iego  P aw e ł VI 
jeszcze an i razu  n ie  w y p o w ie­
dział się w  duchu  sw ego po­
p rzed n ik a , lecz ow szem  z d a je  się 
p op ie rać  z im now ojenne audycje  
rad ia  w aty k ań sk ieg o , co nie 
w róży  n ic  dobrego  tak że  d la  P o l­
ski. B yłby to  n a w ró t do  w a ty ­
k a ń sk ie j po lityk i sp rzed  p ięciu  
la t?

Ks. dr S. W ŁODARSKI

1) M. L oret, W atyk an  a P o lsk a  w
dob ie rozb iorów  (1772—3795 , .P rze­
gląd  W sp ó łczesn y" , R. X III, K ra­
k ów  1934, s. 354 n.).

2) „ S ło w o  P o w szech n e"  z 4 k w ie t­
nia 1963. Art. , .D y sk u tu je m y  o S o -  
borze“ .

3) „ T ygod n ik  P ow szech n y" . Ż ycio­
rys P aw ia VI.
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T y m  razem w W e jh ero ­
wie p ad ły  słowa potępienia  
i n aw oływ an ia  w iernych  
ka to l ików  — Polaków, by 
nie czytali a niszczyli K a­
to licki T ygo dn ik  I lus trow a­
n y  „Rodzina".

T y g o d n ik  ten, to prze­
cież w yb itn ie  katolickie  i 
polskie  pismo, i w łaśnie  
dlatego, że polskie  a nie 
włoskie, ta k  zaciekle  jest  
zw alczane przez n iek tórych  
apologetów p o l i ty k i  w a t y ­
kańskiej.

N a w y k l i ś m y  ju ż  do tego, 
że am bona bardzo często 
jes t u ży w a n a  do przec iw ­
s tawiania  się w sze lk ie j  m y ­
śli pos tępow ej nie idącej w 
parze z  in teresami przy-  
z ie m s k im i  w ielu  d uc h o w ­
nych  w a tyka ń sk ich  w  Pol­
sce.

A m bona , z  k tóre j  padł  
jad n ienawiści w  s tosunku  
do tego co boskie i polskie,  
jeszcze osiemnaście lat te ­
m u  służyła idei w rogiem u  
na m  narodowi. S łysze liśm y  
w ówczas grom kie  słowa za ­
kazujące posługiwania  się 
po lsk im i m od li tew n ika m i,  
spowiadania  się w  ję zyku  
polsk im , usuw anie  polskich  
napisów na cm entarzach  i 
naw oływ an ia  do lojalnego  
oddawania  d zw o n ó w  na 
rzecz zw y c ię s tw a  h i t le row ­
skiego oręża, k tó r y m  m ia ły  
tow arzyszyć  m o d ły  cierpią­
cego ludu  kaszubskiego. 1
0 dziwo! W ó w czas  nie o ­
dezw ał  się na jm n ie jszy  
głos protestu  ze s trony  tych  
księży, k tó rzy  tu  pozostali, 
a odw rotn ie  — powtarzali  
to, co im  wola W a ty k a n u  
na szkodę walczącego na­
rodu polskiego nakazyw ała  
w  przekonaniu ,  że w ładza  
h it lerow ska  od Boga p o ­
chodziła.

Obecnie, k iedy  je s te śm y  
w oln i i doczeka liśm y  się 
tych czasów, o które w a l­
czyli w ie lcy  m is trzow ie  p ió­
ra i m yś l i  polsk ie j na prze ­
strzeni m in ion ych  w iekó w ,
1 w  w y n ik u  czego powstało  
w ie lk ie  dzieło  — dzieło wol­
ne, i suw erenne ,  znaleźli  
się ko n tyn u a to rzy  zgubnej  
po li tyk i  w  osobach czelad­
n ików , i to tego gorszego  
gatunku ,  aby to dzieło bu ­
rzyć — dzieło, k tóre s łuży  
nie ty lko  Bogu ale i Oj- 
czyżnie-Polsce.

Jakże  m a m y  często do 
czynienia z  n ie u c h w y tn y m  
w a n d a l i zm em  d o k o n y w a ­

n y m  ręką współczesnej  
chuliganerii.  A  tu  ich m a ­
m y , kręcą się po kościo­
łach i am bonach, i jakoś  
im  to bezkarnie  uchodzi.  
M a m y  jed n a k  nadzieję, i e  
w szys tko  to co jes t  za gw a ­
rantow ane K on s ty tu c ją  nie 
będzie naruszane i gwałco­
ne a w in n i  tego gw ałtu  po­
ciągani będą do odpow ie­
dzialności karno-sądowej.

Opinia polska  bu n tu je  się 
przeciw  polityce u p raw ia ­
nej przez  re w iz jo n izm  za-  
chodnion iem iecki usiłu jący  
w m ó w ić  opinii św ia tow ej,  
że Kaszubi to są w ięcej  
N iem cam i niż P olakam i i
o to m i  w łaśnie  chodzi.  
S łu d zy  ołtarza rzym sk iego  
w  Polsce p rzy  parafii Sw .  
T rójcy  w  W ejherow ie  po tę ­
pili w y że j  ju ż  w sp o m n ia ny  
tygodnik ,  w  k tó r y m  c zy ta ­
m y  obszerny a r tyku ł  nap i­
sany  na tem a t w a lk i  K a ­
szubów  z  h i t le ro w sk im  o­
k upan tem , będącej w y r a ­
zem  polskości s tw ierdza ją ­
cej, że „nie ma Palski bez 
K a szu b , a K aszub  bez Pol­
sk i”. Księża, k tó rych  p ro ­
boszczem jes t  ks. K o łd u ń sk i  
nazw ali  Katolicki T yg od n ik  
I lu s trow an y  „Rodzina"  — 
p ism em  heretyckim., które  
należy  niszczyć i pod karą  
ciężkiego grzechu nie c zy ­
tać. H eretycki?  Bo in fo r ­
m u je  i uczy  miłości nie 
ty lko  do Boga ale i do O j­
czyzny . To im  się m oże  nie 
podobać, ale m y  Polacy- 
K aszubi m a jący  na sw o im  
koncie daninę cierpień,  
w a lk i  i k rw i  na rzecz n a ­
rodu polskiego, którego j e ­
s te śm y  n ierozerwalną czę­
ścią, takie  w ystąp ien ie  na ­
p ię tn u je m y  i d om agam y  
się zadośćuczynienia.

W  Polsce o pe łnej spra­
w iedl iw ości społecznej — 
sprawied liwości w  całym  
tego słowa znaczen iu  nie 
może być m ie jsca dla tych,  
k tó rzy  pragną służyć  spra­
w ie  opartej o zagraniczne  
wskazania , bo czy to  ostat­
nie w ystąp ien ie  nie  jes t  t e ­
go dow odem ? T en  sam  n u ­
m e r  T yg odn ika  K ato l ick ie­
go „Rodzina“ m ię d zy  in n y ­
m i  rów nież  pisze: „Gdy
spór o G dańsk  uległ zao­
strzeniu, W a ty k a n  usiłował  
skłonić  Polskę do u -  
stepstw..." (na korzyść  N ie ­
miec, przyp . mój). Dalej 
czy tam y:  „W ostatnich
dniach sierpnia — pisze  
B eck  (ów czesny  m in is ter  
spraw  zagranicznych, przyp .  
m ój) — papież  zw róci ł  się 
do nas raz jeszcze t łu m a ­
cząc nam, że oddanie Po­
m orza  i G dańska  m oże  u ­
ratować pokój...".

T a k  o te j  sprawie  pisze  
K T l  „Rodzina", co jes t  nie 
na rękę  panom  ze Sw .  
Tró jcy  w  W ejh ero w ie  je że ­
li ta k  siarczyście go zaata­
kowali, w yw o łu ją c  zarazem  
w ie lk ie  oburzenie  wśród  
m iejscow ej  ludności.

RADWANOWICZ



w li lia ch  do K udakcji i u  luzm o 
wach z ludźm i, k tó rzy  są co­
raz bardzie j n iezadow olen i z 
rzym skiego system u zbaw ien ia , 
spo tykam y się często z za rzu ­

tam i, że K ościół P o lskoka to lick i nic no­
w ego spo łeczeństw u n ie  d a je  i jes t n a ś la ­
dow nic tw em  rzym skiego  K ościo ła w za­
sadach  w iary , w  obrzędach  i w u s tro ju .

Z arzu ty  tak ie  są  n iesłuszne.
P raw d ą  jest. że w yznajem y kato lick ie  

zasady w iary  i z d ok tryny  kato lick ie j 
nigdy nie zrezygnujem y.

P ra w d ą  jes t. że źród łem  naszej w iary  
jes t p rzede w szystk im  P ism o św., o raz  
T radycja .

P raw d ą  jest. że w  okresie  m iędzyw o­
jennym . kiedy Kościół nasz  działał jak o  
n ie legalna  o rgan izac ja  kościelna, a  księża 
i św ieccy byli szykanow ani i k a ran i za 
czynności re lig ijne , nigdy n ie  zrezygnow a­
liśm y z p rzym io tn ika  „kato lick i". P rz y ­
m io tn ik  ten  bow iem  w y raża  określoną 
treść.

P raw d ą  je s t jed n ak , że m iędzy k a to li­
cyzm em  w ypływ ającym  z E w angelii i z 
żyw ej trad y c ji aposto lsk iej a upo lityczn io­
nym  kato licyzm em  w aty k ań sk im  w yposa­
żonym  w cały a rsen a ł odpustów , cudów , 
ekskom unik , egzorcyzm ów  i w ot dz ięk ­
czynnych zachodzi zasadnicza różnica.

Z robić w ięc znak  ró w n an ia  m iędzy k a ­
to licyzm em  aposto lsk im  oprom ien ionym  
duchem  E w angelii, duchem  o fiary  i po­
św ięcenia. w  k tó rym  w ia ra  i m ilośc b liź­
niego były najw yższym  dogm atem  a k a ­
tolicyzm em  pysznych papieży, kardynałów , 
b iskupów  i p ra ła tó w  zw iązanych  n a jśc iś­
lej z k ró lestw em  doczesnym  i jego w ład ­
cam i, to  okaleczyć kato licyzm , pozbaw ić 
go i ducha i treści.

D latego  gdy m ów im y: kato licyzm  i K oś­
ciół kato lick i, m usim y zdaw ać sobie sp ra ­
wy z tego, ja k a  treść  zaw ie ra  się  w tych 
słow ach.

P rzecię tny  rzym ski kato lik  w Polsce n ie  
może sobie w yobrazić  kato licyzm u bez 
papieża, k a rdyna łów , in fu ła tó w , k a n o n i­
ków, bez przeorów', cudow nej w ody  z 
L ourdes czy odpustow ych  m edalików .

P rzec ię tny  rzym ski k a to lik  w  Polsce n ie  
w yobraża  sob ie  kato licyzm u bez pon ty fi- 
kalnych  nabożeństw , bez sztucznego celi­
b a tu  i k lasz to rne j ascezy. T ylko  gdy się 
odm ów i „S k ład  aposto lsk i ”, p rzeczyta  L i­
s ty  P aw łow e i ..D zieje A posto lsk ie” n a ­
suw a się p y tan ie , co to  w szystko, o czym 
m ów iliśm y w yżej, m a w spólnego  z is to tą  
ka to licyzm u?

Kościół Polskokato lick i p rag n ie  — i do 
tego zresztą został pow ołany — aby k a to ­
licyzm ow i przyw rócić  je g j  p ie rw o tn ą  treść  
i aposto lską  form ę.

P rzyw rócić  kato licyzm ow i aposto lską 
treść  i fo rm ę to n ie  znaczy usunąć o łta ­
rze, litu rg ię  czy całą ka to licką  sym bolikę, 
k tó rą  stw orzy ły  w ieki. Chodzi o  to, aby 
lo rm a od tw arza ła  duchow ą treść , aby n ie  
była m echan iczną  czynnością, k tó ra  n ie 
angażu je  ludzk iej duszy.

Chodzi o to. aby nasz  k u lt i w szystk ie  
nasze re lig ijn e  czynności były  w yrazem  
naszej w iary , były św iadec tw em  naszej 
służby Bożej i naszej duchow ej jedności 

C hrystusem  — najw yższym  a rc y k a p ła ­
nem  i D aw cą laski.

D ystynkcje i odznaczen ia  w ojskow e, k tó ­
re nosi żo łn ierz  w y raża ją  n ie ty lko  fo rm a­
cję. do k tó re j należy, a le  św iadczą o jego 
postaw ie żo łn iersk ie j i jego  służbie.

K rzyż C hrystusow y je s t sym bolem  n a j­
w iększej miłości i pośw ięcenia, jest sy m ­
bolem  najw iększej sam oofiary .

Czy złote krzyże noszone n a  p iersiach  
przez sługi K ościoła są w yrazem  ich du- 

how ej treśc i?  — py tan ie  stoi o tw arte .
Na tym  w łaśn ie  polega trag izm  k a to li­

cyzm u. że w te j p rzesadnej, często n a p u ­
szonej fo rm ie, w  tym  b lich trze  zew n ę trz ­
nym  i bogatym  cerem onia le  zagubiono d u ­
cha C hrystu sow ej m iłości i pośw ięcenia.

K ato licyzm  s ta ł się re lig ią  k u ltu  i ce­
rem onii. k tó re  nie o d tw a rz a ją  głębokiej

duchow ej treści, k tó re  nie zb liża ją  czło­
w ieka ani do Boga, an i do człow ieka. A 
przecież kato licyzm  n ie  je s t św iątecznym  
d oda tk iem  an i w zlo tem  la ta ją c e j ryby.

Je s t on bow iem  n ie  ty lk o  okreś lonym  
sto sunk iem  człow ieka do B oga i do czło­
w ieka, je s t n ie  ty lko  naszym  dom em  d u ­
chow ym , w  k tó rym  czerp iem y nasze  n a d ­
przyrodzone życie, je s t no rm ą naszego ży ­
cia codziennego, k tó ra  o k reś la  n asze  po­
staw y  w obec w szelk ich  z jaw isk  i zm ien ia ­
jących się fo rm  życia na  ziem i, je s t d ro ­
gow skazem  w ziem skiej podróży do w iecz­
ności.

W iem y z D ziejów  A postolskich  i a p o ­
sto lsk ie j tradycji, że dz ia ła lność  K ościoła 
p ierw otnego  n ie  og ran iczała  się do re l i­
g ijnych  czynności i zachow an ia  życia  n a d ­
przyrodzonego  sw ych w iernych . K ościół 
obejm ow ał sw ym  zasięgiem  całe  życie 
sw ych w spółw yznaw ców  i człow ieka aż do 
zgonu nie rozdzielał n a  duszę i n a  ciało, 
bo na ziem i je s t on in teg ra ln ą  całością.

K onsekw en tn ie  przez K ościół re a lizo w a­
ne ew angeliczne  nakazy  m iłości i sp raw ie ­
dliw ości były  m ocnym  spoiw em  m iędzy 
w yznaw cam i. Od czasu jed n ak  k ied y  h ie ­
ra rc h ia  K ościoła zaw arła  n ie p isa n y  p ak t 
z cesarzam i, k ró lam i i m jżny rn i tego  św ia ­

ta, od czasu k ied y  sięgnęła  po w ładzę 
św iecką , by nad duszam i panow ać, w y ­
gasł w K ościele duch  C h rystu sow ej m i­
łości, a życie codzienne ludu  kościelnego, 
jeeo  kłopoty  i tro sk i s ia ły  się d la  d o sto j­
n ików  K ościoła całkow icie  obo ję tne .

Nic dziw nego, że z czasem  zm ala ł ró w ­
nież a u to ry te t K ościoła i jego  w pływ  na  
w iernych . Dziś K ościół m a już n iew ielk i 
udział w k sz ta łto w an iu  się psychiki w spó ł­
czesnego człow ieka. Będzie się on z k aż ­
dym  rokiem  jeszcze zm nie jsza ł, jak  d ługo 
Kościół n ie  odrodzi się w ew nętrzn ie , n ie 
podniesie  zachw ianego  a u to ry te tu  m o ra l­
nego.

W ydaje się nam , że Kościół rzym ski już 
nie jes t zdolny z o b rane j drogi zaw rócić, 
m im o prób galw an izacji i p rzystosow ania 
do w spółczesnego człow ieka n ie  je s t zdo l­
ny do zm iany sw oje j isto ty .

M im o lokalnych  sukcesów  k o n iu k tu ra l-  
nych będzie pow oli zam iera ł w raz  z fo r­
m acją spo łeczno-gospodarczą, z k tó rą  n a  
śm ierć  i życie zw iązał sw e losy.

N atu ra  zaś n ie znosi próżni.
Próżni ludzk iej duszy n ie  m ożna w ypeł­

nić ty lko  tym , co ludzk ie . Życie ludzk ie  
pod każdą szerokością geograficzną jest 
jego po tw ierdzeniem .

W naszym  k ra ju  'je s t zapo trzebow an ie  
na kato licyzm  odrodzony, w  k tó rym  duch 
C hrystusow ej m iłości jes t naczelnym  d o ­
gm atem . na kato licyzm  blisk i po lskiej d u ­
szy: p rosty  w sw ej fo rm ie , a  g łęboki w 
treści. N a kato licyzm , k tó ry  w oparc iu  o 
E w angelię  odczy taną  na  now o po trafi 
w spółczesnem u człow iekow i odpow iedzieć 
n a  szereg  dręczących go py tań  i ukazać 
m u now y sens życia, w alk i i pracy. I to  
iest w łaśn ie  zadan ie  naszego K ościoła.

Z ad an ie  to nie .jest uni p rosie, ani 
łatw e.

Kościół Polskokato lick i je s t jeszcze w 
Polsce b ib lijn y m  .,z ia rnk iem  gorczycz- 
nym ", k tó re  dop iero  k ie łk u je  i w y rasta .

O dziedziczony po o jcach  ja k  m orgi, d o ­
m y czy w a rsz ta ty  kato licyzm  n ie  w ym aga 
od „sp ad k o b ie rcó w ” w iele , a ob iecu je  d u ­
żo. N ie w ym aga w ysiłku , m yślen ia , nic 
w ym aga duchow ego w spó łdz ia łan ia  i 
g łębszych poszukiw ań. T am  w szelk ie  łaski 
nadprzyrodzone przez upow ażn ione sługi 
d z ia ła ją  m echaniczn ie . W ym aga ty lko  
posłuszeństw a i pokory  w obec sług przez 
..jedynozbaw czy" K ościół pow ołanych.

A K ośció ł, k tóry  rzek om o s trzeże  d ep ozy tu  
w iary , n ie  m artw i s ię  w ie le  o ten ś w ię ty  d e ­
pozyt. B ard ziej s tr zeż e  sw y ch  k o śc ie ln y c h  
p u n k tó w  u s łu g o w y ch  rozsian ych  po ca ły m  
kraju , g d z ie  za p ien ią d ze  m ożna ch rzest ś w ię ­
ty  o trzy m a ć  i z łagod z ić  grzech  p ierw orod n y , 
ta sżę  św . za k u p ić  za ż y w y c h  j um arłych , 
w sz e lk ie  o d p u sty , n o w e n n y  1 c ere m o n ie  k o ś­
c ie ln e , ja k  te ż  c h r ześc ija ń sk i p o ch ó w ek  wra:' 
z p och w aln ą  egzortą  p ogrzeb ow ą . J e st  w praw  
dzie n ap isan e  %v E w a n g e lii „D ni m ośc ie  w zięli, 
darm o d a w a jc ie  . a le K ośció ł ..p ra w d ziw ie  
k a to lick i p ra k ty czn ie  daw no w y k r o i ł  to  
zdanie.

K a to licy zm  k u p czą cy ch  w  św ią ty n i, lan i. od 
p u sto w y . ś w ią te cz n y , p ra w ie  ja rm a rczn y  w żarl 
s ię  w  d u szę  narodu i tak go  o tęp ił, ż e  je szcze  
w XX  w. w o k resie  lo tó w  k o sm icz n y ch  ty s ią ­
ce  lu d zi w  n aszej s to lic y  szu k a ło  cudu  na da­
ch u  je d n eg o  z k ośc io łów .

Ten c zę s to c h o w sk i, k a lw a r y jsk i, zeb rzyd ow  
sk i k a to licy zm  p rzesło n ił k a to licy zm  d u ch o ­
w eg o  o d ro d zen ia , p rosty  i sk r o m n y  p r o m ien iu ­
ją cy  w iarą , m iło śc ią  i p ok ojem . >

Czy m ożna w ięc  s ię  d z iw ić , że  w  kraju  k a ­
to lick im . jak im  je s t  P o lsk a , p e łn ym  m iejsc
o d p u sto w y ch  i c u d o w n y c h  obrazów , w kraju , 
k tóry  od ty s ią ca  lat K ośció ł rzy m sk i rzeźbił
d u ch o w e  o b licze  narodu i p row ad z ił w ie r ­
nych  od k o leb k i do tru m n y , w  k ra ju , k tóry
się  szc z y c ił,  że je s t  ,, p rzed m urzem  c h r z e ś c i­
jaństwa*-, n ie  ty lk o  sa m o ch o d u  n ie  m ożna bez 
p ieczn ie  zo sta w ić  na u licy , a le  naw et row eru. 
W styd ogarn ia , gd y  w  n iek tó ry ch  k o śc io ła ch  
przy -k on fesjon ałach  czy ta  s ię  ta b lic zk i „W y ­
s trzeg a ć  s ię  złodziei**.

D la tego  n ie  p iszem y  się  na tak p o jm o w a n y  
k a to licy zm , ch oć  je s t  o jc ó w  n a szy ch  w iarą

N ie c h c em y  tw o r z y ć  d ru g ieg o  rzy m sk ieg o  
K o ścio ła , o k tórym  p isze  S ło w a c k i, że je st
..sm u tn ą  po C ezarach w d o w ą '.  A w iem y  
p rzecież , że K o śc ió ł rzy m sk i s ta ł s ię  d z ied z i­
cem  d a w n eg o  Im perium  w  p o sta c i r zy m sk ie ­
go  p ap iestw a .

. .Papiestw o-* — p isze  H obbes — ,.to n ic  in n e  
go jak d u ch  s ia ro ż y tn eg o  Im p eriu m  R zy m ­
sk ie g o  o s ia d ły  na je g o  grobie*-.

Kościół odziedziczy] i ko n ty n u u je  o rg a ­
nizację po lityczną i p raw n ą  Im perium , a 
papież, kard y n a ło w ie  i m etropolici to o d ­
bicie h ierarch ii a d m in is tra c ji cesarsk iej 
k tó rą  stw orzy ł D ioklecjan.

Szczątkow e znam iona te j w ładzy  u rzęd ­
ników  cesarskich  nęcą sw ym  blaskien  
jeszcze dziś w ielu ludzi. I to n ie  tylko ane 
m iczne i k a rło w a te  dusze, k tó re  choć s t ro ­
jem  p rag n ą  w yróżnić  się z tłum u, a le  cza 
sem i ludzie w ykszta łcen i także fio letem  
szk a rła tem  czy pozłoconym  krzyżem  
pragną zw rócić na sieb ie  uw agę.

Na próżno szukalibyśm y tego stro jnego  
1 napuszonego kato licyzm u w  Ew angelii 
w ,,D ziejach A posto lskich  czy „Listach" 
Paw iow ych. Tam  go n ie  znajdziem y.

Z naleźć go m ożem y w yłącznie  w  od 
w iecznej słabości ludzkiej, w  próżności 
w dążeniu, by n ie  zginąć w tłum ie.

D okąd idziem y? P ostaw iliśm y  n a  w stę 
pie tak ie  pytanie.

Idziem y do ludzi z głęboką w ia rą  w 
C hrystu sa  — Z baw icie la  św ia ta . K atoli 
cyzm dla nas — to  C hrystus i Jego  n au k a  
zaw arta  w E w angelii, kato licyzm  — to  n a u ­
ka aposto lska  po tw ierdzona życiem  i śm ie r­
cią.

G dzie nie ma ducha C hrystusow ego, 
tam  n ie  m a katolicyzm u. T am . gdzie n ie  
m a C hrystusow ej m iłości i żyw ej w iary , 
zo staje  ty lko  m artw y  depozyt w iary , któ 
rego strzegą z rab in izow ane um ysły, na  
k tó ry  z resz tą  n ik t w  naszej epoce n ie  ro ­
bi zam achu .



la ty fun d io w  w yzysku jących  tanią sili; 
roboczą n iew olnika . N iew oln ik  byl  ,,r z e - 
czą“. W yz y sk iw a n o  go do osta tecznych  
granic. ' B y l  on p rzed m io tem  transakcji  
ha nd low ych , s łuży ł  do rozpusty ,  m ożna  
go było rów nież  w każd e j  chw il i  bezkar­
nie zabić.

Upadek życia obyczajowego pozwalał  
na częste i liczne rozwody, podrzucanie  
dzieci, pogardę n iedołężnych  i kalek.

Poczucie dobra m oralnego ta k  się ju ż  
zatarło, że ty lko  w  k rw a w ych ,  a w y s z u ­
ka nych  w idow iskach  zna jd ow a no  przy ­
jem ność  i zadowolenie.

T a k i  s tan społeczeństwa przekonał  
szlachetniejsze  um ys ły ,  że ludzkość  po­
trzebuje  pom ocy  nadziem skie j .  U widocz­
niła się tęsknota za doskonałym  nauczy­
c ie lem , k tó ry  by wskaza ł nowe drogi po­
stępowania  i napraw ił  s tosunki religijno-  
obyczajowe.

M am y liczne dow ody  na to ja k  po­
w szechne  było oczekiwanie  Zbawiciela  
wśród narodów.

K o n fu c ju sz  — fi lozof chiński  ( f  479 przed  
Chr.) głosił że p ra w d z iw y  św ię ty  ukaże  
się na Zachodzie i uszczęśliw i ludzkość.

W  p ismach Egipcjan, A sy ry jc zy k ó w ,  
B abilończyków , Indów  i Persów c zy ta m y  
podobne przepowiednie .

U G rekó w  istniało podanie  o P ro m eteu ­
szu, którego w edług  w yroczn i  mogła w y ­
bawić ty lk o  jakaś  istota wyższa.

R ów n ież  u R zym ian  jes t m owa o p r z y ­
sz łym  Zbawicielu  świata.

Poeta Wirgiliusz opisuje około 40-go 
roku przed C hrystusem  błogi czas, k iedy  
zostanie przyw rócony  d a w n y  z ło ty  w iek  
i ukaże  się książę poko ju  (Virgil. Edoqa
IV  4-10).

A  w ed ług  św iadectw a Sre ton iusza  (Vi-  
ta Vespas. c. 4) i Tacyta (Annal.  V ,  13) 
ten przysz ły  władca św iata  ma w yjść  
z Judei; Lacyt bo w iem  tak  pisał: „Istnia­
ło ogólne przekonanie,  że podług przepo­
w iedn i s tarych ksiąg Kapłańskich  
W schód urośnie w potęgę i mężowie, k tó ­
rzy w y jdą  z Judei, założą nowe państw o  
św ia tow e" (Annal.  V . 13).

Za czasów cesarza A ugusta , k iedy  
Chrystus się narodził, ogólne oczek iw a­
nie Zbawiciela  było aż ta k  w ielkie, że 
poganie nie zna jąc  jeszcze praw dziw ego  
O dkupicie la  upatrywali go ic sa m ym  ce­
sarzu A uguście ,  albo też w  innych  ó w ­
czesnych zn a kom itych  osobistościach.

W id z im y  więc, że również i św ia t po­
gański w  p e w n e j  mierze byl przygoto­
w any  na przyjście  Chrystusa  a On byl 
rzeczywiście  „oczekiwaniem  narodów

Opatrzność Boża  - w ybrała  w  szczegól­
ny sposób naród ży d o w sk i  do przecho­
w y w a n ia  w iary  w jednego Boga — 
Mesjasza. Naród len  dz ięk i  specjalnej o- 
piece Bożej i Jego w y s ła n n ikó w  proro­
kó w  — dobrze spełniał sw oje  posłannic­
two. Wiara w jednego Boga i ic p r z y j ­
ście Mesjasza  dawała Izraelitom moc i
siłę w ciężkich chw ilach  ich życia. J e d ­
nak w s k u te k  licznych nieszczęść narodo­
w ych (niewola rzym ska) ,  Izraelici w  
ostatnich czasach przed przy jśc iem  C h ry ­

s tusa  zatracili ivzniosle pojęcie Mesjasza-  
Z baw cy .  Nastąpiło pomieszanie pojęć  
re l ig ijno-m esjanistycznych z po li tyczny­
mi. Do tego przyczyn i ły  się stronnictwa  
jakie  wśród nich panoiccly. W ażnie jsze  
z  nich to s t ron n ic tw a: saduceuszów, f a r y ­
zeuszów, herodianów i esseńczyków.

Pod w p ły w e m  doktryn poli tycznych  
spodziewano się nie M esjasza-Zbaw cy a 
Mesjasza Nadczlowieka. króla o silnej 
w ładzy  doczesnej, k tó iy  zn iszczy łby  
w szys tk ich  wrogów  narodu izraelskiego, 
zwłaszcza Im per ium  Rzym skie ,  a k tóry  
następnie  zbu d o w a łb y  wszechświatowe  
państw o  izraelskie.

Z  ta k im  pojęciem Mesjasza m usia ł  J e ­
zu s  walczyć, bo przyszedł jako  pokorny  
i cichy. Urodził się w  ubcgiej grocie be­
t le jem skie j .  a nie to złotym pałacu. Nie  
miał rów nież  zło tej kołyski,  bo wiedział,  
że do zło tych pałaców i ko ły sek  będą 
mieli dostęp ty lko  nieliczni. Jako  syn  
cieśli (Ml. 13. 55) pracował do 30 r. ż y ­
cia w  Nazarecie. Przez trzy lata naucza! 
ludzi. Głosił ewangelię  fi. radosną no­
winę o Ojcu. k tóry  jest w niebie, o od­
kup ien iu  i w ie c zn y m  zbav ien iu .  Objawił  
nam  św ięte  ta jem nice  wi.ry. Uczył m i­
łować Boga i bliźniego. C y n i ł  liczne cu­
da dla po tw ierdzen ia  Swe)o bóstwa. Nie 
chciał być n igdy kró lem ) z iem sk im ,  lub 
ja k im ś  wodzem p o l i ty c zn y ęi. Dlatego dwa  
najpotężniejsze  stronnictwa żydow sk ie ,  
fa ryzeu szó w  i saduceuszów. w ystąp i ły  
wrogo przeciw  N iem u . Jez ts  stanął przed  
sądem r z ym sk im  i tam wy:nał uroczyście:  
„Królestwo moje nie. jest z tego św ia ta" 
(Jn. 18. 36). Zakończy ł Swój doczesny
żyw o t  na krzyżu .  Lecz lównież i przy  
śmierci dał dow ody  swegc wyższego po­
słannictwa: „Począwszy od godziny szóstej 
aż do dz iew ią te j  c iemność zalegały całą 
Krainę” (Mt. X V I I , 45).

Druga postać adwentoup  to św. Jnn 
Chrzciciel. W spom ina  o nm  już prorok  
Izajasz (Iz. 40, 3—10). P o ju sz n y  głosowi  
B ożem u opuszcza p u s t y ń g d z i e  spędził  
swoje dzieciństwo. W  Betinii nad brze­
g iem  Jordanu chrz tem  pokuty przygo­
tow uje  dusze ludzkie  na p-zyjscie M esja­
sza (Lk. III, 1—6).

C noty tego ostatniego : p roroków  są 
wielkie. Dlatego faryzeus  e w ysy ła ją  z 
Jerozo l im y  kapłanóiu i lewitów, by  do ­
wiedzieć się. co Jan o sobie tw ierdz i  
(Jn. I, 19-28).

Sw. A u g u s tyn  mówi, że mógł on ludzi 
w błąd w prow adzić ,  bo bil w ie lk i  i pe­
łen laski, a tym czasem  śv. Jan wyznał:  
„nie je s tem  Chrystusem ". Odpowiada, że 
jes t tym . o k tó rym  móuił prorok Iza­
jasz: „Jam głos tego, k ó ry  woła na
pus tkow iu :  „Drogę gotujce Panu!" „Ja 
chrzczę wodą, ale pośród cas stanął Ten. 
którego w y  nie znacie. ro ten, który  
przy jdz ie  po mnie, a stal ię przede mną.  
k tórem u nie je s tem  godien rozwiązać  
r zem yka  u sandałów Jegcr.

A  k iedy  Chrystus przyaodzi nad rze­
kę Jordan, aby  być ochzczonym  przez  
św. Jana. ten w yzna je ,  ż> C hrystus  jest

ok kościelny to wieniec ro k ­
rocznie pow tarza jących  się 
św ią t kościelnych. A d icen t  
jes t częścią roku kościelnego.  
Słow o „A dw en t"  pochodzi od 
łacińskiego rzeczownika

ad ven tu s  i oznacza w  ję z y k u  polskim:  
przybycie ,  przyjście ,  czas przyjścia, p o ­
czątek, świt.

W  R zy m ie  oznaczało ono uroczyste  
w ejście  panującego do sw y ch  posiadłości. 
Na tę uroczystość gotoioali się poddani  
chcąc godnie pow itać  władcę.

W  li turgii kościelnej A d w e n t  jest to 
okres cz tero tygodniow y p rzed  B o ży m  N a ­
rodzeniem . Kościół pragnie nas w  tym  
właśnie  czasie przygotować na p odw ójne  
przyjście  Chrystusa:

1) na św iat,  czyli narodzenie  Pana  
Jezusa za panow ania  cesarza A ugusta  w  
Betle jem ,

2) przyjście  Pana Jezusa do du szy  lu dz­
k ie j  przez Spow iedź  i K om u n ię  św. 
adw entow ą,

3) oraz pow tórne  przy jśc ie  Chrystusa  
Pana na sąd ostateczny.

Ja k i je s t s tan  relig ijno -obyczajow y św ia ­
ta  p rzed  p rzy jśc iem  C hrystu sa  P an a?

S ta ro ży tn y  św ia t  pogański w  ciągu 
swego wielotoiekowego is tnienia dokonał  
wiele p o zy ty w n y c h  rzeczy w  zakresie  
nauki,  sz tuki,  państw ow ośc i itd., a j e d y ­
nie ha polu re l ig i jnym  stal s tosunkow o  
nisko. Zaginęło pojęcie o je d y n y m  Bogu?  
Z  m o n o te izm u  cz łow iek  zn iży ł  się do po-  
li te izmu. O kazyw a ł cześć boską ciałom  
n ieb iesk im  lub in n y m  m a r tw y m  przed­
miotom, zw ie r zę to m  i ludz iom  (apoteoza  
cesarza). Rozwinęła  się wiara  w  sny i za ­
bobony.

L udz ie  w yksz ta łcen i  zwrócili  się do 
fi lozofii.  Z  n ie j pragnęli czerpać w s k a ­
z ó w k i  do nowego i lepszego życia. W  ten 
sposób Pitagoras, Sokrates, Platon, A r y ­
stoteles i  inn i  stali się p rzew od n ikam i  
duchouiymi. J ed n a k  ich m ądre  sentencje  
nie w yw ie ra ły  w iększego w p ły w u  na ca­
le społeczeństiuo, gdyż  docierały ty lko  
do e li ty  społeczeństwa w yw o d zą ce j  się 
z  w ars tw  bogatych, które m og ły  za jm o ­
wać się fi lozofią. W y zysk iw a n a  w ię k ­
szość m ogła  sobie pozwolić  jedyn ie  na 
m arzenie  o panow aniu  braterskiej miłości 
i sprawiedliwości społecznej.

Więc św iat s taroży tny , to w ie lk ie  I m ­
p er iu m  R zym sk ie ,  powstałe  z  podbojów  
w przeddzień  przyjścia Chrystusa było  
zaniedbane pod w zględem  relig ijnym .  
E tyka ich była na w skroś egoistyczna:  
pozwalała na w y zy sk  n iezdolnych  do  
obrony. Całość porządku  społecznego, u -  
t r zym y w a n o  policy jno -adm in is tracy jn ym
sys tem em , a ten  stał wyłączn ie  do usług 
w a rs tw y  bogaczy, posiadaczy w ie lkich



B arankiem , k tóry  gładzi grzechy świata  
(Jn. I, 29).

Herod A n typ a s  za m kną ł  św. Jana w  
for tecy  M acheront leżącej na wschód  
od Morza Martwego, w  Perei. T a m  doch o ­
dzą go wieści o cudach Chrystusa. Pod­
czas chrztu  Jezusa  w  Jordanie słyszał 
Jan głos z  nieba: „Ten jes t  S yn  Mój 
m iły “ (Mt. 17,5). On nie wątpi, że  Jezus  
jes t M esjaszem, ale pragnie, aby C hry­
stusa w szyscy  poznali i dlatego w ysy ła  
dw ó ch  uczn iów  sw oich  do Niego z  za py ­
taniem: ..Tyś jest,  k tóry  ma przyjść ,  czy  
też innego czekam y?"  (Mt. X I,  2—3).

Chrystus  odpowiada im: „Idźcie i do­
nieście Janowi, co słyszycie i widzicie:  
ślepi odzysku ją  w zrok ,  chrom i chodzą, 
trędowaci są oczyszczeni, głusi słyszą, u-  
marli zm ar tw yc h w s ta ją ,  ubog im  głoszona 
jes t dobra nowina: a błogosławiony ten, 
k tórem u nie stanę się po w od em  up ad ku" 
(Mt. X I.  4—6): tzn. cuda, które czynię  one  
jaw nie  i dobitnie świadczą, że jes tem  
Mesjaszem.

K ied y  posłowie św. Jana ■ odeszli, C h ry ­
stus w ychw ala ł  życie i cnoty  swego po­
przednika. Jan rzeczywiście  nie był po­
dobny  do „trzciny", ale był s i lnym  dę­
bem. Nie u ląkł się gn iew u Heroda i roz­
pustne j  Herodiady. Zosta ły  ścięty i na 
zawsze będzie n a jw ię k s zy m  z proroków  
na prze łom ie  dwóch T es tam en tów . W y ­
pełnił do  końca sw oje posłannictwo, bo 
„On — Chrystus — ma w zrastać — a ja 
stać się m a łym " (Jn. III, 30).

O dkupien ie  rodzaju  ludzkiego miało 
się dokonać po ludzku .  C hrystus  miał być  
cz łow iek iem  syn em  Maryi Dziewicy.  
W edług  tradycji rodzicami Najśw . Maryi 
P anny byli św. Joachim  t A nna. Dzie­
cięce lata spędziła M aryja  w św ią tyn i  
jerozolimskie j .  P o tem  mieszkała w  N a ­
zarecie. Bóg w ybra ł Ją od w ie k ó w  na 
M atkę  Zbawiciela  i dlatego posyła do 
Niej anioła Gabriela.  Anioł przyby ł do 
sk ro m n e j  izdebki w Nazarecie i pozdra­
wia Ją w  im ieniu  nieba pełnią najgłęb­
szej czci: Z drow aś łaski pełna Pan z T o ­
bą. błogosławionaś T y  m iędzy  n iew ias ta ­
m i" .

„Na te słowa za trw oży ła  się Maryja i 
rozważała, co zn aczy  to p ozdrow ien ie" 
(Lk. I 28-29) bow iem  nie prze ląkł Je j  w i­
dok anioła, nie jego słowa, oznajmienie  
godności, która miała Ją w yróżn ić  spoś­
ród w szys tk ich  n iewiast. To właśnie  
w prow adziło  do Je j  czystego i pokornego  
serca niepokój. Nie zdawała  sobie bo­
w iem  spraw y z w łasnych zasług. Jak  to 
ja je s tem  laski pełna, ja jes tem  błogosła­
wiona m iędzy  n iew ias tam i?  Ona prze ­
pełniona łaską Boga, pokorna, prosta i 
cicha Dziewica n igdy  nie uległa pysze i 
dlatego wielkość, o k tóre j  zw ias tow ał Je j  
posłaniec nieba, w ydaw ała  się Jej nie­
zw y k łą  i zdum iew ającą .

A nio ł w idząc  lęk i trwogę K ró low ej  
nieba powiada: „Nie trw óż  się, Maryjo!  
Znalazłaś bow iem  łaskę u Boga. Oto 
poczniesz i porodzisz Syna i dasz mu  
imię Jezus, On będzie w ie lk i  i Synem  
N ajw yższego  będzie zw any".  (Lk. II, 
30-32).

Cóż odpowiedziała Maryja na słowa  
anioła? Może olśni Ją przeznaczenie, że 
Ona jest ową błogosławioną, przez którą  
spełnią się dzie je  Izraela i św ia t w y r w a ­
n y  zostanie z m ocy  grzechu? Może u-  
ległość i lęk  skłoni Ją do zgody? A le  lak  
się nie stało, bo M aryja  pyta  anioła: 
„Jakże to się stanie, skoro m ęża nie 
z n a m “ (Łk. II, 34)? To napraw dę  heroicz­
na i bohaterska odpowiedź. M aryja  u m i­
łowała d z iew ic tw o  i aby  je zachować  
woli n a w e t  rezygnow ać  z w ie lk ie j  god­
ności ja ka  Ją czeka.

W tedy  anioł wyjaśn ia: „Duch Ś w ię ty  
zstąpi na ciebie i m oc N a jw y ższeg o  oga r­
nie cię  n ib y  cień. Dłatego też dziecir, 
które się z  ciebie narodzi,  św ię te  będzie  
i nazwane będzie S y n e m  B o żym "  (Łk. II, 
35-36).

I oto w szys tko  jes t w yjaśn ione. Po­
trzebna jes t teraz ty lko  zgoda Maryi.  
Dlatego też anioł m ilczy  i czeka. Z b y t  
wielk ie  sp raw y  ważą się w te j  chwili.  
O czekiw anie  na Zbaw cę trwało od po­
czą tku  świata. Czekali na Niego Patriar­
chowie i Prorocy. Czekał nie ty lko  naród  
w ybrany, ale cała ludzkość. W szy s tko  to 
w  tej chw il i  za leży  od T e j  prostej i ubo­
giej d z iew icy  izraelskiej, od Je j  pokory,  
od Jej  w iary.

A le  M ary ja  była gotowa uczynić  zadość 
żądaniom  B o ży m  i dlatego rzekła w p o ­
korze i z  żyw ą  wiarą: „Otom ja s łu żeb ­
nica Pańska, niech m i  się stanie w edług  
słowa tw ego“ (Lk. I I  38).

Oto ta jem nica  się dokonała. Słowo  
Ciałem się stało. A n io ł  odszedł bo w k ro ­
czył ju ż  Bóg, a Maryja stała się „Pierw­
szą Ż y w ą  Monstrancją", która dała na 
wieczne czasy n a m  w szy s tk im  Jezusa
Chrystusa Zbawiciela  Świata.

Ona rozjaśniła m rok i A d w e n tu  i dziś  
je  rów nież  rozjaśnia. Dlatego podczas  
M szy św. roratnej odpraw iane j w  A d w e n ­
cie pali się na ołtarzu w środku  siódma  
świeca. Ozdabia się ją białą wstążką.
S ym bo lizu je  ona Maryję ,  Je j  światłość.

A le  ad w e n t  to czas poku ty ,  m o d l i tw y  i 
u m a rtw ien ia  i dlatego kolor szat l i tu r ­
gicznych jes t  f io le tow y. We M szy  św.  
opuszcza się radosne „Chwała na w yso ­
kości Bogu" (Gloria).

Jedyn ie  podczas M szy  św. roratnej od ­
praw ianej jako  w o ty w a  do M atk i  Najśw .  
kolor szat l i turgicznych jest biały.

Kościół śic ięty  zachęca nas,, b y śm y  w 
t y m  czasie przy jm ow ali  godnie sakra­
m en ty  św ię te  P oku ty  i Ołtarza, a przez  
to nasze czyste serce zanieśli Bożej Dzie­
cinie do żłóbka  w  uroczystość Jego B o­
skiego Narodzenia.

B ie rzm y  w ięc  chętn ie  udział w  na­
szych staropolskich roratach, znan ych  w  
naszym  kra ju  ju ż  za czasów Bolesława  
W stydliw ego . B ą d źm y  gotowi i w o ła jm y  
z Kościołem C hrys tu sow ym  „Spuśćcie 
rosę niebiosa“.

Ks. BERNARD LORKOWSKI



Z Ż A Ł O B N E !  K A R T Y
W dniu  15 paźd z ie rn ik a  o d b y ł , pogrzeb 

jed n e j z n a jb a rd z ie j oddanych  p a ra f ia n e k  
K ościo ła P o lskoka to lick iego  w  G rudziądzu , 
śp. R ozalii Jobczyńsk ie j.

Sp. R ozalia zapoznaw szy się z ideą  naszego 
K ościoła i jego posłann ic tw em , nozostała  w 
nim  do śm ierci. P a ra f ia n ie  g rudziądzcy  p a ­
m ię ta ją  ją  ju ż  od daw n a  i często staw ian o  
za w zór jej cichość, pobożność i o fiarność.

O dw iedzała  chorych, n iosła pom oc b ied ­
nym , k a rm iła  głodnych. O lo jeden  z w ielu  
p rzyk ładów  z czasów  okupacji jak  to co 
dzienn ie  niosła koszyk bu łek  aby  p rzew ró ­
cił się i w ysypać przed m iejscem  gdzie p ra ­
cow ali n iew olnicy.

B arazo  często w idzieć m ożna by ło  śp. Ro­
zalię łączącą się z Bogiem  w  S a k ra m e n .ie  
P o k u ty  i K om unii św. Szczególnym  n abożeń ­
stw em  odznaczała  się do Matic. Bożej i jak  
sam a m ów iła  że w  m a ju  m odli się o zdrow ie, 
a w  p aźdz ie rn iku  o szczęśliw ą śm ierć.

W osta tn im  ro k u  sw ego życia o fiarow ała  
dla p a ra f ii b ia łą  k apę  i dw a d y w an ik i do 
bocznych o łta rzy . C hociaż odeszła od nas, 
jed n ak  żywo pozosta je  w  pam ięci i jestem  
p rzekonany  że sw oim  życiem  pełnym  pośw ię­

cenia. m o d litw y  i o fia ry  zasłuży ła  sobie na 
życie w ieczne.

W ieczny odpoczynek racz  je j dać  Panie.

Ks. M. Bugajski

Zdjęcia: A. M arc inkow sk i

Pogrzeb sp. S. OTRĘBY z parafii 
polskokatolickiej w  Gdyni.

W ro k u  b ieżącym  m łoda pa­
ra f ia  po lskoka to licka  w  G dy­
ni po raz  p ierw szy  p rocesjo - 
n a ln ie  w yruszy ła  na cm en tarz  
w itom ińsk i. P ro ces ję  w  a­
syście d u chow ieństw a  p ro w a­
dził ks. kanon ik  m gr Z. M ęd­
rek . N a uw agę zasłu g u je  fak t, 
że do licznego pochodu na 
cm en tarzu  dołączył się ks. 
fran c iszk an in , z p a ra f ii rzy m ­
sk o k a to lick ie j ze W zgórza N o­
w o tk i. (G dynia) J e s t to  w ięc 
p iękny  gest ze stro n y  tego 
k ap łan a , k tó ry  da ł w y raz  so li­
d arn o śc i w  obliczu dążeń  do 
zjednoczen ia  w szystk ich
ch rześc ijan . K siądz fran c isz ­
k an in  w raz  z ludem  p iln ie  s łu ­
chał bogatego w  treśc i k a z a ­
n ia  w ygłoszonego przez m ło ­
dego k ap ła n a  p o lsk o k a to lic ­
kiego, k siędza prob. L ew an ­
dow skiego. Ks. L ew andow sk i 
w  sposób w ysoce pedagogicz­
ny p rzep row adził rozw ażan ia 
o p a rte  na  życiu i postępow a­
n iu  ludzi tego św ia ta  — k o ń ­
cząc sw e k azan ie  słow am i: 
.ćobrze żyłeś, dobrze ci b ę ­

dzie '.
Po skończonej u roczystości 

na  cm en tarzu , n a  życzenie po ­
św ięcono groby  i k rzyże oraz 
p rzy ję to  in ten c je  m szalne z£ 
zm arłych . O fia ry  m szalne  
sk ład a li rów n ież  w yznaw cy 
K ościoła R zym skokato lick iego .

D alsze u roczystości żałobne 
o dby ły  się w  kościele, gdzie 
u stóp  o łta rza  ks. kanon ik  
M ędrek  w raz  z ludem  m od lił 
się o spokój dusz. Pada.ią n a ­
zw iska, k ap łan ó w  i b iskupów  
po lskokato lick ich .

Po w y p om inkach  odbyły 
się p rzy  sym bolicznej t r u m ­
n ie  cerem onie  żałobne, a n a ­
z a ju trz  w  godzinach  p rzed p o ­
łudn iow ych  ks. k an o n ik  M ęd­
re k  o d p raw ił trz y  M sze żałob­
ne.

S. M.



Dzień 7 p aźdz ie rn ika  1963 r .okrył 
p a ra f ię  K ościoła P o lskokato lick iego  
w Boguszow ie w ie lką  żałobą. W 
dn iu  ty m  zasn ą ł w  P an u  w  m ie ro - 
szow skim  szp ita lu  d ługo le tn i w y­
znaw ca naszego K ościo ła , p ierw szy 
p a ra f ia n in  w  Boguszow ie. Śp. W ła­
dysław  D eręgow ski u rodził się dn ia  
8 lipca  1889 r. w  K ry sk u , pow. 
P łońsk . Pochodził z b iednej ro d z i­
ny ch łopsk ie j, p racu jące j w  sz la­
check im  fo lw ark u . P rzez długi czas 
p raco w ał po tem  na  ziem i o b szarn ik a . 
W czasie p ierw szej w o jn y  św ia to ­
w ej został pow ołany  przez w ładzę 
ca rsk ą  do służby  w ojskow ej, skąd  
d o sta ł się do n iew oli p ru sk ie j. 
W s tro n y  rodz inne  pow rócił w  roku  
1918. zaw arł n astęp n ie  zw iązek m a ł­
żeńsk i z osieroconą dzis ia j F ra n ­
ciszką i da le j m us ia ł p racow ać na 
ro li obszarn iczej. Był je d n a k  czło­
w iek iem  głęboko m yślącym , d rę ­
czyła go do g łębi duszy k rzy w d a  lu­
du w yzyskiw anego , w  żaden  sposób 
n ie  m óg ł się pogodzić z n ie sp raw ie ­
dliw ością  społeczną. D latego  też  za­
p isu je  się do P P S  — lew icy. Po n ie ­
jak im  czasie został w ybrany , w  do­
w ód zaufan ia , de lega tem  fo lw arcz­
nym . N a sk u tek  tego, że po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej up o m in a ł się
o  p raw a  ro bo tn ików  ro lnych , po­
zbaw iono  go pracy , a w ilczy lis t 
dopełn ił reszty. Bez p racy  i dachu 
nad  g łow ą zm uszony był szukać k a ­
w a łk a  chleba na em igracji. U daje  
się do F ra n c ji, gdzie osiedlił się w  
d ep artam en c ie  P a s-d e -C a la is . Był to  
rok  1923. Na em ig rac ji zac iągną ł się 
do p racy  górniczej. N ie zapom niał 
je d n a k  o u m iłow ane j O jczyźnie. W 
ro k u  1946 w raca  do k ra ju , o sied la  
się na  Z iem iach  O dzyskanych , w  
Boguszow ie. P raco w a ł tu  jeszcze 
p rzez  dw a la ta  na te re n ie  kopaln i 
V ic to ria  w  W ałbrzychu  (w  1948 r. 
przechodzi n a  em ery tu rę).

N ie m ógł się pogodzić z n ie sp ra ­
w ied liw ością  społeczną z okresu  
m iędzyw ojennego  c ra z  z fak tem , że 
tę  n iesp raw ied liw ość  p o p ie ra ło  du­
chow ieństw o  rzym skokato lick ie  
D ług ie  la ta  pobytu  na obczyźnie n a ­
uczy ły  go w iele. K iedy  pow rócił do 
k ra ju , w  Boguszow ie pow sta ła  w 
tym  czasie p ierw sza po lska p a ra f ia . 
O bejrza ł m iasto  i kościo ły  bogu- 
szow skie i postanow ił zostać w y­

znaw cą po lskokalo lick im . p ostano ­
w ił służyć po lsk ie j idei k a to lick ie j 
jak o  b liższej założeniom  C hrystu sa  
i E w angelii. Św iadom  był sw ojego 
celu życiowego. k tó rem u  chciał 
służyć bez reszty . P rzez długi 
ok res czasu był członkiem  R a d y  P a ­
ra f ia ln e j. B ra ł czynny u d z ia ł przy 
odn aw ian iu  kościoła, pleban*, i t e ­
renu  kościelnego. O jego w ie lk ie j 
o fiarności n a  cele kościelne św iad ­
czy fak t, że w y konyw ał w szelkie 
p race  p rzy  kościele, m yśląc ty lko  o 
tym , aby  Dom Boży w y g ląd a ł jak  
n a jb a rd z ie j schludnie . Nie było n a ­
bożeństw a. w  k tó ry m  n ie  uczestn i­
czyłby. Spieszył do kościo ła, nie b a ­
cząc na  zły stan  zd row ia  i bardzo  
słaby  już w zrok . W zruszającym  by­
ło dla m nie, gdy w idzia łem  sp ieszą­
cego w b ieżącym  roku  na n ab o ­
żeństw o m ajow e p raw ie  po om acku . 
W połow ie w rześn ia  b r. s ta n  jego 
zdrow ia pogorszył się ta k , że p rze ­
w ieziony zosta ł do szp ita la  w  M ie­
roszow ie, gdzie Bóg pow ołał go po 
o d eb ran ie  w iecznej nagrody . Po­
g rzeb  odbył się w  Boguszow ie dnia
10 paźd z ie rn ik a  1963 r. W dn iu  tym
o godz. 9 u roczystą  M szę św . po-

W k a p licy  Szpita la  M iejsk ieg o  w  M ie­
roszow ie, obok żona — F ran ciszk a  De- 
ręgow sk a . w d o w a  po ś.p_ W ła d y sła w ie , 

i syn  Ju lian .

grzebow ą o d p raw ił ks. K azim ierz  
P ik u lsk i, proboszcz tu te jsze j p a ra ­
fii, a k o n d u k t pogrzebow y po od­
śp iew an iu  żałobnych pieśn i w yruszy ł 
z kościo ła po lskokato lick iego  w  Bo­
guszow ie o godz. 15.30. W pogrzeb!e 
b ra ł też u dz ia ł proboszcz z polsko- 
ka t. p a ra f ii w  G orcach, ks. H erm an  
P rzypo liń sk i. M iejscem  w iecznego 
spoczynku ś. p. W ładysław a D erę- 
gow skiego s ta ł się C m en tarz  K om u­
nalny  przy  ul. 1-go M aja . T am  ża­
łobną egzortę w yg łosił ks. K. P ik u l­
ski, p o d k reś la jąc  zasługi zm arłego 
w obec K ościoła i O jczyzny. W  o­
s ta tn ie j p rzysłudze  ża łobne j w zięły 
udzia ł liczne rzesze boguszow ian  o­
raz  licznie zeb ran a  i p rzyby ła  z da­
lek ich  stro n  k ra ju  rodz ina  zm a r­
łego.

■ Ks. Kazim ierz P ikulski

W k o śc ie le  p o lsk o k a to lick im  w B o g u szo w ie  — w o to czen iu  n a jb liż ­
szej rodziny

KRADZIEZ W CHICAGO

POLSKIE SKARBY NARODOWE 
BEZ N ALEŻYT EI OPIEKI

(Korespondencja własna „Rodziny”)

N o w y  J o r k , w  listopadzie  
1963 -oku

Pod koniec la ta  dz ienn i­
ki am ery k ań sk ie , a w  ślad 
za n im i p rasa  całego św ia ­
ta , podały  k ró tk ą  in fo rm a­
cję o ok radzen iu  M uzeum  
Polsk iego  w  Chicago. S k ra ­
dziono różne przedm io ty , 
cenne pam ią tk i, a w śród  
n ich  a rcy c iek aw e  lis ty  w ie l­
kiego naszego a rty s ty  Ig n a ­
cego P aderew sk iego , z o k re ­
su k iedy był p rem ierem  po l­
skiego rządu . A m ery k ań sk a  
po lic ja  w droży ła  śledztw o, 
k tó re  długo tkw iło  na 
m artw y m  punkcie . W iado­
m ym  było. że złodzieje  z n a ­
li się n a  rzeczy. In te re so ­
w ały  ich tylko n iek tó re  
ek spona ty  m uzealne. D o­
skonale  od różn ia li szczero­
złote w yroby  od im itac ji 
kruszcow ych .

Bez m ała  cztery  tygodnie  
trw a ły  poszuk iw an ia . P o ­
lonia a m ery k ań sk a  żywo 
in te re so w a ła  się p rzeb ie ­
giem  śledztw a. A le na ża­
den ślad  n ie  n a tra fiono .

Rzecz ch a rak te ry s ty czn a , 
że n a z a ju trz  po u ja w n ie ­
niu k radzieży  u kaza ł się 
ko m u n ik a t, podający  do 
w iadom ości o w łam an iu  do 
M uzeum . O znajm iono w te ­
dy. że zginęły  ty lko  listy  
Paderew sk iego  z n a jd u ją ­
ce się w  gab lo tach  po­
m ieszczeń m uzealnych . Zgi­
nęła też i szabla K oś­
ciuszki i rzekom o k ilka  
znaczków  pocztow ych.
P raw d a , że w k ilk a  dni 
M uzeum  odzyskało  całą ko­
lekcję . a  w ięc nie k ilka  
sz tuk  po lsk ich  znaczków  
pocztow ych, k tó re  złodzie­
je  zab ra li ze sobą. Z n a jd o ­
w ały  się one w s tan ie  d a ­
leko posuniętego  zn iszcze­
nia. W artość te j ko lekcji 
ocenił kustosz M uzeum  na 
pół m iliona  dolarów . W 
ogóle okazało  się, że p. G. 
W alter, d ługo le tn i kustosz 
M uzeum  Polskiego w  C h i­
cago. nie bardzo  w iedzia ł 
co uk radziono , gdyż nie 
p row adził do k ład n e j in ­
w en ta ry zac ji p rzedm iotów , 
zn a jd u jący ch  się pod jego 
pieczą.

P rzecież  e lem en ta rn ą  
rzeczą po każdej k radzieży , 
po każdym  w łam an iu  jest 
p rzep row adzen ie  p rzeg lądu  
rzeczy i u sta len ie  co w ła ś ­
ciw ie zginęło. K ażda in s ty ­
tu c ja  spo łeczna posiada 
przecież księgę in w en ta rzo ­
w ą. w k tó re i w id n ie je ' jej 
m a ją te k  ruchom y. Tym  
bard z ie j tego  ro d za ju  r e je ­
s tr  pow in ien  się zn a jd o ­
w ać w M uzeum  ch icagow ­
skim  stanow iącym  w spó l­
ne dobro  w szystk ich  P o la ­
ków . I ty ch  zam ieszkałych  
w S tan ach  Z jednoczonych  
i tych  k tó rzy  m ieszk a ją  i

ży ją  w M acierzy. N iestety  
zan iedbano  sporządzenia  
dokładnego  re je s tru .

Rzecz ciekaw a, że kustosz 
W alte r złożył n iedaw no 
sen sacy jn e  w p ro st o św iad­
czenie s tw ie rd za jąc . że 
w śród z rabow anych  rzeczy 
zn a jd u ją  się szczerozłote 
naczyn ia  litu rg iczne , s ta ­
now iące  bezcenną p a m ią t­
kę. M iały  to być k ru cy fik s  
i czara, w y sad zan e  d iam en­
tam i i kam ien iam i szla­
chetnym i. P rzedm io ty  te 
pochodzić m iały  z ok resu  
p iastow skiego .

Jeś li p rzedm io ty  te  nie 
są  fa lsy fik a tam i i rzeczy­
w iście  są tak  s ta re , to n a ­
leżą one n a jp raw d o p o d o b ­
n ie j do skarbów  koronnych  
R zeczypospolitej. zag in io ­
nych  w  okres ie  rozbiorów .

Z rozum ia ły  je s t n iepo ­
kój naszych rodaków  z 
USA o los M uzeum . Z w ie ­
lu s tro n  n ap ły w a law in a  
zap y tań , co uczyniono, aby 
zebezpieczyć raz  na zaw ­
sze ekspona ty  m uzealne 
przed złodziejam i. P łyną  
sk ład k i na za in s ta low an ie  
u rządzeń  a larm ow ych . L u­
dzie o tw orzyli szka tu ły  z 
pap ie ram i rodzinnym i i 
p rzesy ła ją  często dużej 
w arto śc i dokum enty . Są to 
listy  n o m inacy jne  na róż­
ne  s to p n ie  w o jskow e z 
ok resu  przedrozb iorow ego , 
szable, p is to le ty  s ta re , nie 
b rak  też i o ry g in a ln y ch  do­
kum entów  o dużej w adze 
p aństw ow ej. m ikrofilm ów  
z II w o jny  św ia tow ej. Są 
też lis ty  W ładysław a M ic­
kiew icza, szkice M atejk i. 
Z nakom ity  nasz polski p ia ­
n is ta  W itold  M ałcużyński. 
s ta le  p rzeb y w ający  w 
S zw ajca rii i jeżdżący po 
św iecie  z kon ce rtam i, na 
w ieść o k radzieży  listów  
P aderew sk iego  zapow ie­
dz ia ł p rzek azan ie  k ilk u ­
n as tu  listów  M istrza do 
M uzeum . L isty  te W itold 
M ałcużyńsk i p rzechow uje 
z n iezw ykłym  pietyzm em , 
gdyż sam  był p rzez  pew ien  
okres czasu uczniem  P a d e ­
rew sk iego  i n ie jed en  ty ­
dzień  spędził w jego goś­
c innym  dom u w  S zw ajcarii.

B olesna je s t  m oja k o res­
pon denc ja  z USA. A le n a ­
leży w ierzyć , że pow iedze­
n ie  ..m ądry  P o lak  po szko­
dzie" — o ty le  w y jdzie  na 
dobre  M uzeum , że po od­
zyskan iu  resz ty  rzeczy — 
nasza h is to ryczna  p laców ka 
zostan ie  o toczona s ta łą  
tro sk liw ą  op ieką  i czu j­
nym  nadzorem . O by to  n a ­
s tąp iło  jak  na jszybcie j.

M ieczysław  Dzianot
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W trybie  d ora źn y m  odpow iada­
li przed sądami podw arszaw scy  
chuligani, k tó rzy  zostali ukarani  
w yso k im i karami. 12, 10. 8 lat 
.reko lekcji“ w  celach w ięz ien nych  
to kary  p rzyk ład ow e  o ch arak te ­
rze ostrzegaw czym .  W prasie  
w arszaw sk ie j  i p row incjonalnej  
zamieszczono wiele re f leksy jnych  
a r tyku łó w  i notatek, zm ie r za ją ­
cych do uśw iadom ien ia  tym , k tó ­
rzy chuliganią, że pań s tw o  nie 
będzie tolerowało ich zb ro d n i­
czych w y b ry kó w .  K a ry  surowe. 
N iew ą tp l iw ie  słuszne z p u n k tu  
w idzenia  c zyn n ikó w  odpow ie­
dzia lnych  za ład. spokoj i bez­
p ieczeństw o codzienne, zw ła s z ­
cza w  godzinach wieczorowych,  
obyw ate l i  miast i miasteczek.

Istotnie to co sie działo w re­
jonach podw arszaw sk ich  wołało
o pom stę do Doga. Na linii k o ­
le jow ej W arszaw a-T łuszcz  szajka  
pijanych chuliganów wyrzucała  
z pociągu, podczas jazdy, nie 
ty łko  pasażerów ale i konduk to -  
row. Spotkała  ich surowa kara.

Gang chuligafiski z Kom orowa  
został rozgromionyj Spraw ców  
osądzono. Na sali rozpraw ich 
koledzy-chulugani wolałi:  t r z y ­
majcie się, k law o  jest.  m y  z 
wami.. . K iedy  je d n a k  w  w y n ik u  
rozprawy, podczas k tóre j  w y k o ­
lejeńcy zach ow yw a li  się bezcze l­
nie i p row okacy jn ie  — prokura­
tor zażądał wieloletniego w ię z ie ­
nia dla opryszkó w  podw arszaw -  
s k ic h -m in y  im zrzedły. A ro g a n ­
cja przekształciła  się w  przera­
żenie, że lak  surową karę w y ­
padnie ponieść, za chuligański  
wyczyn.

C huligaństw o jest z ja w isk iem  
u je m n y m  społecznie, które w y ­
stępuje  nie ty lko  u podpitych  i u ­
pojonych w in e m , wódką lub p i­
wem  łobuziaków  miejskich i pod­
miejskich.

W  skłepie  m ięsn ym  sprzedawca  
niedoważa w ęd liny ,  nabija k u ­

pującego  ii a wadze. W sklepach  
teks ty ln ych  sprzedaw cy  wciskają  
k u p u ją c y m  to w ary  i m ateria ły  
w staw iane p rzez  p ryw a tn yc h  dos­
taw ców .  W restauracji,  jeś li z a ­
rek la m u je sz  jakość  p o tra w y -ke l-  
n er  zu chw a le  odpowiada: ja k
panu nie sm a ku je  — to gotuj se 
pan w  dom u! W prow adzono  np. 
w W arszaw ie  l ikw idację  sprze­
daży  w ó dk i  w szeregu barów  
tzw. sam oobsługowych. Codzien­
nie w tych  lokalach ludz iska  nie  
piją. ale chlają wódkę, p rzyn o ­
szoną albo dostarczaną po pas­
karsk ich  cenach przez  personel  
posługujący się podstaw ionym i  
sprzedaw cam i alkoholu. N a  in ­
teresujący f i lm  bilet m ożna  dostać  
do k ina ty lko  w pasku od ,,k o ­
nika", przepłacając  200", Jest 
to w y n ik ie m  z m o w y  kasjerek  k i ­
now ych  z gangiem  i ■ pospolitych  
rzezim ieszków , k tó rzy  pasożytu ją  
na publiczności.

W  restauracjach w arszawskich  
i nie  ty lko  w arszaw sk ich ,  z w ła s z ­
cza czynnych  w godzinach noc­
nych . t łu m y  rozw ydrzonych  m ło ­
kosów i n ied om ytych  ałe u m a ­
lowanych d z iew czyn  w ychyla ją  
jedną  ćw iartkę  za drugą. R a ­
chun k i  sięgają często tysięcy z ło ­
tych. Pytanie: skąd sub iek t  z
dom u towarowego i to w arzyszą ­
ca m u eksped ien tka  ze sk łepu  
spożywczego, m ięsnego lub CDT  
czy PDT-m ogą sobie p ozw olić  
na roz trwonienie  w  ciągu jedne j  
nocy dw um ies ięcznego  zarobku. 
T łum aczen ie  wygraną w  to to ­
lo tka  to bajka  dla dzieci. L u ­
dzie ci po prostu kradną. Kradną  
codziennie. Oszukują. Pozostają 
w  zm o w ie  z  p r y w a tn y m i  dos­
taw cam i, k tórzy  im wstaw ia ją  
swoje towary. N ieuczc iw i sprze­
da w cy  czerpią z  tego niemałe  
zyski. L e kko  przyszło  lekko  
poszło... W  n iek tórych  w yp a d ­
kach. k iedy  „pośliznie się 
noga“ przychodzą spóźnione r e ­
f leksje ,  snute  za kra tam i w ię ­
z ie n n ym i

W szyscy  na ka żd y m  kroku  
sp o tyka m y  się w naszym  życiu  
codziennym  z za sk aku ją cym i  
nieprawidłowościami i niepra-  
wosciami. Co zrobić, aby  na­
stąpiła rzeczyw ista  odnowa n a ­
szego życia w  zakresie  handlu  
i cora.z bardziej drożejących  
usług. W yda je  się, że przede  
w szys tk im  pow inna  być w zm o żo ­

na kontrola  społeczna nad w sze l­
kiego typu  chuligaństw em : u licz­
n y m ,  sk lep ow ym , w  lokalach  
zbiorowego żyw ien ia ,  w e  w s z y s t ­
kich kom ó rka ch  handlu  
spolecznionego i n ieuspołecznio­
nego.

Ale poza w zm o żo n y m  m o m en tem  
kontroli,  k tóra  jes t działaniem  
fo rm a ln o -a dm in is tra cy jn ym ,  tr ze ­
ba wreszcie rozpocząć krucja tę
o odnow ę moralności społecznej  
we w szys tk ich  naszych środowis­
kach. R zete lny  s tosunek  o b y w a ­
tela do państw a  na w szys tk ich  
odcinkach jest e le m e n ta rn ym  o ­
b o w ią zk iem  każdego członka n a ­
szej narodow ej społeczności.

N o rm y  etyczne mają to do sie­
bie, że są jednoznaczne w  s w o ­
je j  treści. U najgorszego chuliga­
na w głębi jego św iadom ości is t­
nieje je d n a k  zrozum ien ie ,  że z n a j ­
duje  się w  sw o im  działaniu na 
równi pochyłej. E kspedien t oszu­
ku ją cy  k lien ta  i ik ierowniciwo  
skłepu uspołecznionego  — a ty m  
sa m ym  państwo  — w ie  że działa  
źle. Jeden  i drugi m im o  św ia ­
domości zlego-dopuszczają  się 
przestępstwa. Codziennie!

A  więc trzeba w ypow iedzieć  
w alkę ty m  u je m n y m ,  z łym ,  grze­
s zn ym  o b jaw o m  naszej ludzkie j  
codzienności.  W  ja k i  sposób z w a l ­
czyć m ożna  nieprawości,  za legają­
ce nasze życie publiczne?

Nie wolno ograniczać się ty lko  
do dem askators tw a, biadolenia  
prasowego — rzeczy słusznych,  
koniecznych  i e fe k to w n yc h  w  
w y d źw ięk u .  Myślę, że trzeba  
działać w kategoriach o d d z i a ­
ł y w a n i a  w ychow aw czego  i 
prostować sk r zyw io n e  kręgos łupy  
moralne tych, k tórzy  w pogoni 
za z ło tów kam i,  s tanowią źródło  
chw ilo w e j  uc iechy  i doznania — 
zapominają o na j e lem entarn ie  j-  
szych zasadach m oralnych  w y s ­
sanych  z piersi m a tk i ,  w y n ie ­
sionych z dom u, a w ypaczonych  
na sk u te k  specy f icznych  w a ru n ­
ków  w jak ich  żyją.

T r z e b a  p rzypom nieć  i p r z y ­
wrócić naszej społeczności, że 
Dekalog jest p ra w e m  o bow iązu­
jącym . Nie kradnij,  nie  cudzołóż  
itd. Trzeba przypom inać o tych  
nakazach. Zawsze, codziennie,  
na w e t  aż do znudzen ia

ADAM KŁOS

N iedaw no op in ia  publi 
czna w A nglii w s trz ą ś ­
n ię ta  była tra g e d ią  rodz i­
ców dziesięc io le tn iego  A n­
toniego  S tep h en sa  z h ra b ­
s tw a L eices te r-S ch ire , k tó ­
ry p sw nego  d n ia  zn iknął 
w raz  ze sw oim  n auczycie­
lem. U płynęło  z górą pół 
roku zanim  polic ja  odszu­
k a ła  ch łopca w  N RF. N au ­
czyciel ów zosta ł a re sz to ­
w any  i skazany  przez  an - 
giel iki sąd  p rzysięg łych  na 
pó łto ra  roku  w ięzien ia .

V ręcz zask ak u jące  były 
m otyw y up ro w ad zen ia
chłopca, k tó rym i k ierow ał 
się jego nauczyciel. O tóż — 
jak  zezna) p rzed  sądem  — 
bęćąc  rzym sk im  kato lik iem  
i go rliw ym  p ap is tą  chciał 
naw rócić  chłopca z w yzna- 
n it ang likańsk iego  na k a to ­
licyzm  rzym ski. G dy rodzi­
ce odm ow ili na  to  zgody i 
uwodzili n auczyciela , w te n ­
czas s iłą  up row adził ch ło p ­
ca. gdyż jako  rzym skiem u 
k a to likow i bardzo  m u zale­
żało na  sp e łn ien iu  „m isji" 
i ..zbaw ien iu” duszy  ch łop­
ca chociażby w  sposób n ie ­
godziw y.

P rzy p ad ek  ten  szeroko  
kom en tow any  za g ran icą
— i to w  o k res ie  ob rad  So­
boru  — św iadczy  do jak  
trag icznych  sk u tk ó w  po­
d w aża jących  a u to ry te t
w ia ry  k a to lick ie j m ogą do­
p row adzić  fan a ty zm  i b i- 
g o te ria  k u lty w o w an e  przez 
rzym sk ie  duchow ieństw o  
w ed ług  zaleceń i w skazó ­
w ek W atykanu .

Fr. Oszmiański

it
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W tej sam ej chw ili F ranek  
krzyknął:

— W al!
N iew ielk i kam ień  A n tk a  za ­

tocz}'! łuk  w pow ietrzu  i zn iżyw ­
szy się zby t szybko, w p ad ł m ie­
dzy ko la  pędzącego pociągu.

Oczy F ra n k a  rozisk rzy ły  się 
zim nym  błyskiem . N apręży ł się 
cały.

..Ale heca!” — pom yślał pod­
niecony i z ogrom nym  rozm a­
chem  całą  siłą w ypuścił sw ói k a ­
m ienny  pocisk. P o  k ró tk ie j ch w i­
li posłyszał o s try  b rzęk  rozb ijanej 
szyby. Aż p rzysiad ł z  uciechy.

— Słyszeliście, co?
I nag le  sp o jrza ł n a  K aro la , k tó ­

ry  w ciąż trzy m ał sw ój kam ień  
w  dłoni.

— Czegoś n ie  rzucił?
— Nie w iem  — pow iedzia ł K a­

rol.
Pociąg  jech a ł da lej, n ie  w ie ­

dzieli. co się dz ieje  za  rozb itą  
szybą. Ju ż  zn ikał na  zakręcie.

— N a przyszły  raz to  ja  też 
tra f ię  — zapew n ia ł A ntek.

K aro l w ypuścił z ręk i kam ień, 
k tó ry  spad ł z g łuchym  odgłosem .

— T am  ktoś k rzy k n ą ł — pow ie­
dzia ł — w  tym  w agonie...

— B u jd a  — zdecydow ali F r a ­
nek  z A ntk iem .

— Z d aw a’o  ci się i ty le!

— Z abita! Z ab iiiiita! — k rzy k ­
n ę ła  m a tk a  A gnieszki. K rew  cie­
k ła  po ja snych  w łosach  dziew ­
czynki. k tó ra  leża ła  n a  podłodze 
bez ruchu , z od rzuconą dó  ty łu  
g’ową.

K toś w pociągu w d a ł:
— L ekarza! Czy jedzie  jak iś  le ­

karz?
L o tn ;k pochylił się nad  A g­

nieszką. „Co m i się s ta ło ?” po-

MIASTA „K IELIC H Y 11

P ew ien  fran cu sk i m a la rz  n a ry ­
sow ał o b raz  fan tastycznego  m ia ­
sta  przyszłości, gdzie dom y zbu­
dow ane są  w  k sz ta łc ie  k ielichów .

A rch itek c i szw a jca rscy  za in ­
te reso w ali się ty m  pom ysłem  i 
doszli do w niosku , że ta k ie  do­
m y m ożna n ap raw d ę  budow ać.

„K ie lichy” liczy łyby  po 35 p ię ­
te r . W dolnych  p ię trach  u lokow a­
łyby  się s k l e p y ,  te a try , k ina , 
szkoły, a gó rne  s łuży łyby  jako  
m ieszkan ia . N a zew nętrzne j s tro ­
n ie  zap lan o w an e  są pom osty  dla 
sam ochodów .

Z tak ich  supernow oczesnych  
m ieszkań  p łyną  ogrom ne ko rzyś­
ci P rzedp  w szvstk im  m asę  słr>ń-

m yśla ł ze zdziw ien iem  W e w ło­
sach. na u b ra n iu  m iał pełno o d ­
łam ków  szk ła . P rzy łozył dłoń do 
policzka i  oka, k iedy  ją  od ją ł — 
by ła  czerw ona.

P asażerow ie  w ypadli /. p rze­
działów .

— ZaBili m i dziecko! — p o w ta ­
rza ła  n iep rzy tom n ie  m a tk a  A g­
nieszki.

K toś pochylił się nad leżącą. 
Był to  lekarz .

— Ż yje — pow iedział i dodał 
cicho: Jeszcze żyje... Tu tra fił ią  
kam ień  — lek a rz  d e lika tn ie  o b ­
m acyw ał zw isa jącą  bezw ładn ie  
głow ę dziew czynki. — T rzeba  n a ­
ty ch m ias t do szp ita la .

— A le skądże  kam ień? — nie 
po jm ow ał pan  w  o k u la rach . — 
S kąd  kam ień  w  pociągu?

— P an  m usi m ieć n a ty ch m ias t 
założony o p a tru n ek  — lek a rz  o ­
b e jrza ł tw a rz  i oko lo tn ika . — Z 
tym  n ie  m a żartów .

— N igdzie n ie  pó jdę  — p o trzą s­
n ą ' g łow ą lo tn ik . — Ja . w ie pan... 
m atka...

— N ie chce pan  chyba strac ić  
oka  i zostać n a  całe życie k a le ­
ką?

— W ar-sza-w a! — k rzykną ł 
konduk to r. — W zyw am y Pogoto­
wie!

N a dw orcu  o jciec A gnieszki z 
pękiem  różow ych k w ia tów  ocze­
k iw ał na p rzy jazd  żony i córki. 
K iedy pociąg za trzy m ał się. p rze­
bieg ł w zdłuż w agonów , zag ląda­
jąc  do okiem.

W jednym  z w agonów  by ł ruch  
szczególny.

— Pogotow ie! — w o ła ł ktoś. — 
Prędko , każda  chw ila  droga!

O jciec A gnieszki za trzym ał się. 
Zobaczył słan ia jącego  się lo tn ik a  
z zak rw aw iona  tw arzą , a potem ...

K w iaty , k tó re  niósł n a  pow i­
ta n ie  w ypad ły  m u  z ręki...

ca w  każdym  m ieszkan iu ; b rak  
k u rzu  i ha łasu .

Czy „k ie lichow e” m ia s ta  będą 
k ied y k o lw iek  budow ane? N ie 
w iadom o. W arto  jed n ak  w iedzieć, 
że są ta k  c iekaw e pom ysły  i p ro ­
je k ty  m ia s t przyszłości.

ALPARET ’■ '

A m ery k an in  S am uel M orse, 
m a la rz  z zaw odu, p rzed przeszło  
100 la ty , w  ro k u  1837 w ynalaz ł 
te leg raf. W jego te leg ra f ie  m ożna 
było  n a  odległość za p o śred n ic ­
tw em  p rą d u  e lek trycznego  p rzy ­
ciskać lub  odciągać  ry s ik  od 
p rzesu w ające j się ta śm y  p a p ie ­
row ej. R ysik  m ógł w ięc n a  ta ś­
m ie  'k re ś lić  różnej długości 
k resk i.

D la p rzekazyw an ia  przy  użyciu  
tego  te le g ra fu  w iadom ości trzeba  
było stw orzyć  um ow ną ko m b in a ­
cję dłuższych i k ró tszych  k resek  
zastęp u jący ch  lite ry . Z atem , ja ­
ko  uzupe łn ien ie  sw ego w y n a laz ­
ku , M orse o p raco w ał rów nież  od­
pow iedni a lfabe t. N azw isko  w y ­
n a lazcy  bardz ie j jed n ak  p rzy lg n ę­
ło do a lfab e tu  n iż  do zasadn icze­
go w y nalazku  — te leg ra fu .

A M PU ŁK I. N ie m a ją  one 
już bezpośredn ie j styczności 
z C iałem  P an a  Jezusa . D la te ­
go m oże je  b rać  każdy m in i­
s tra n t. A m pu łk i są to m ałe  
dzbanuszk i, w k tó ry ch  p rz e ­
chow uje się w ino, konieczne do 
ko n sek rac ji (P rzeistoczenia) i 
w oda konieczna do obm yw ań: 
palców  k ap ła n a  i k ielicha. Z a­
uw ażyliście  zapew ne, że k a ­
p łan  od P o d n ies ien ia  aż do 
końca K om unii św. m a czte­
ry  palce zam k n ię te  (dw a 
p ie rw sze  u p ra w e j ręk i i dw a 
p ierw sze  u lew ej ręk i). D la­

czego? Bo n im i k ap łan  d o ty ­
ka się C iała P a n a  Jezu sa : 
może też na  n ich  zna jdow ać  
się ja k iś  ok ruch . Po K om unii 
św. k ap łan  op łu k u je  palce  i 
k ie lich  w inem  i w odą. i po­
tem  to w yp ija .

K ap łan  obm yw a palce w odą 
nie ty lko  podczas M szy św. 
przy  o łta rzu . W z ak ry s tii jes t 
duże naczyn ie  z w oda. K ap łan  
bow iem  przed- M szą św. m a 
obow iązek  obm yć palce w odą. 
U nas w  Polsce k ap łan  sp łu ­
k u je  palce w odą tak że  po 
M szy św

MASZYNA DO WYRYWANIA LNU

Do n ied aw n a  u nas na  po­
łach  len w y ryw ało  się ręk am i, 
co było bardzo  uciążliw e.

T eraz  na polach coraz 
częściej p o jaw ia  się m aszyna 
do w y ry w a n ia  lnu. M aszynę 
ciągnie ta ra k to r . M a ona spec­
ja ln e  nożyce (uchw yty), k tó re  
ch w y ta ją  łodyżki lnu  i pod­
c iąga ją  do góry. P óźn iej w y r­
w any  len, przechodzi na t r a n ­
sp o rte r  i g rom adzi się w jed ­
nym  m iejscu . J e s t to  bardzo  
duże udogodnien ie  d la  ro ln i­
ków.

PRZYGODY DARIUSZA42

— M ów ię, ci M ary lko  — rzek ł na zakończen ie  — że s tra sz ­
nie sw ędzia ła  m nie ręk a , aby oddać tem u  d rap ich ru s to w i K ro- 
pid łow skiem u...

— Jak że  to ślicznie. D areczku , że n ie  oddałeś jem u . To m nie 
n a jw ięce j cieszy. A le n ie  ty lko  m nie. U cieszy się rów n ież  m a­
m usia . gdy je j pow iem  o tw o im  zw ycięstw ie, n a tu ra ln ie  nad 
sobą. W iesz przecież, ja k  m yśm y się w szyscy o ciebie w  dom u 
n iepokoili, a n a jw ięce j m am usia , że n ie  p o tra fisz  opanow ać 
sw oje j poryw czości.

— A ch, M ary lko! J a  d a le j je s tem  jeszcze poryw czy, ale jeżeli 
się tro ch ę  pop raw iłem , to  ty lko  tob ie  zaw dzięczam .

— N igdy nic m i jeszcze n ie  sp raw iło  ty le  radośc i, co tw ój 
dzisiejszy  postępek!

— N apraw dę?  — zaw ołał D ariusz  i ze rw a ł się z łóżka, ale 
o s t r y  ból p ow alił go z p o w ro te m  na  poduszki. S p o jrza ł na 
s io strę  i  spoko jn ie  ju ż  pow iedzia ł:

— Ale żebyś w iedzia ła , ja k  zak ip ia ło  w e m nie! Z daw ało  mi 
się, że n ie  w y trzym am ...

— Tym  lep ie j, D areczku! Z w ycięstw o im  w ięcej kosztu je  
w ysiłku , ty m  je s t cennie jsze. J a  jes tem  p rzekonana , że w y ro ś­
niesz na  szlachetnego  człow ieka, na dzielnego sportow ca.

— D zięku ję  ci M ary lko! W obec tego ch ę tn ie  p rzeleżę w 
łóżku naszą p lan o w an ą  w ycieczkę na Z alew . O baw iam  się ty l­
ko g n iew u  ta tu s ia .

— N ie o b aw ia j się. P o s ta ra m  się uspokoić gn iew  ta tu s ia . Ja  
rów nież  zrezy g n u ję  z w ycieczki. P o jadziem y  innym  razem , jak  
będziesz zdrów .

— D zięku ję ci. siostrzyczko!

R o z d z i a ł  VI I

W ŁÓŻK U

D ariusz  m iał zw yczaj budzić  się razem  z p ta szk am i. Z araz 
po p rzebudzen iu  w y sk ak iw a ł z łóżka i  raźn y , w esoły  rozpoczy­
n a ł now y dzień  życia.

(c. d. n.)



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI

W kraju  Bugu i O dry  
Żył lud p iękn y  i szczodry.

S iedzia ł w  puszczach, dąbrowach,
1 na św ię tych  ostrowach.

Myślą sięgał w szechbytu .
Nosił miano Lechitów.

L echitam i zaś rządził
K neż  Lech i Piast Kołodziej.

Na W a w e lu  K rak, Wanda,
Ja k  baśń stara powiada.

Działo się to w  epoce 
Przed lat przeszło  tysiącem.

R ozrzewniła  się W isła
G dy  aniołów Bóg przysłał  —

Do K ru szw icy  do Piasta,
By lud w  w iarę urastał.

Później p rzyszl i  R zym ian ie  
Ze s w y m  n ie m y m  kazaniem.

Dziewięć w ie k ó w  minęło,
Ja k  R zy m  tw o rzy ł  sw e dzieło.

Z  Polski złoto w y w o z i ł
l k lą tw a m i w ciąż groził.

A ż  w śród  nędzy  i głodu  
B unt obwieścił ksiądz Hodur.

Od R z y m u  się oderwał
I k a jd an y  rozerwał.

W yrzek ł:  W  m iastach  i w ioskach  
Nie R zym  będzie, lecz Polska.

Niech się ludzie bogacą 
Prawdą,  Walką i Procą.

I niech będą w o lnym i  
Na rodz innej sw e j  ziemi.

T ak  przem aw ia ł  ksiądz Hodur  
Do polskiego narodu.

Kościół Polski założył.
Katolicki i Boży.

W A m ery ce  i Polsce 
Walczył z r z ym ską  przemocą.

Potem  z  woli niebieskiej  
Przyszedł b iskup  Padewski.

P rzysz ły  także cierpienia  — 
Długoletnie więzienia.

Polak gnębił Polaka.
Polak z duszą robaka.

Po robaku  R zy m  deptał
I do ucha m u szeptał:

— Bij i zab i j  Hodura.
Oto praw da ponura.

W te m ,  na Polski urodę  —
Odszedł z R z y m u  ksiądz Rode.

Wiele św ią tyń  postawił.
Kościół Polski rozsławił.

N iech się nadal tak  tr zym a  
Nasz Ksiądz B iskup  i Prym as!

W ładysław Collen-Kolodziej

DZIECKO NIE CHCE JEŚĆ
Dla dzieci n ie m ających apetytu ko­

nieczne jest bardzo regularne podaw anie 
posiłków. Dzieci w  w ieku przedszkolnym  
pow inny jadać pięć razy dziennie, dzieci 
w w ieku szkolnym  i m łodzież, cztery ra­
zy w  ciągu dnia. Przeciw w skazane jest 
w szelkie ,,dojadanie’’ pomiędzy posiłkam i. 
Dziecku o słabym  apetycie w ystarczy na­
w et jedno jabłko podane przed obiadem , 
by nie chciało jeść obiadu, tym  bardziej 
ciastko, czy cukierek, a naw et lem oniada.

Posiłki należy tak rozłożyć w  ciągu dnia, 
żeby śniadanie, drugie śniadanie i obiad 
były pożyw niejsze i tresciw sze, n iż ostat­
ni posiłek — kolacja.

Składnikiem  pożyw ienia pobudzającym  
apetyt są w szelk iego rodzaju surówki i so­
ki ow ocow e. N ie pow inno ich brakować 
w  jadłospisie przez cały rok.

Jeśli posiłki są regularnie podawane, 
sm acznie przyrządzane, urozmaicone i e­
stetycznie podane, a m im o to dziecko nie  
chce jeść, w ów czas konieczna jest porada 
lekarza.

W szystkie choroby pow odują u dzieci 
brak apetytu. Jest to, jeśli w ystąp i nagle, 
jednym  z objaw ów  rozpoczynającej się  
choroby zakaźnej. Często tow arzyszy n ie­
dokrwistości. W ystępuje jako jeden z licz­
nych przejaw ów  nerw icy i nerw owości 
dzieci.

Trudno m ów ić o braku apetytu, jako o 
odrębnej jednostce chorobowej. Cza­
sam i brak apetytu w ystępuje na skutek  
zm niejszonej ilości soków  żołądkowych. 
Przeprowadzenie odpow iednich badań po­
zw oli znaleźć przyczynę braku apetytu i 
tym sam ym  um ożliw i skuteczne leczenie.

Spotykam y jednak i takie dzieci, choć 
grupa ich nie jest zbyt liczna, które mimo, 
że są zupełnie zdrowe, m im o że nie po­
pełnia się w  stosunku do nich błędów  
w ychowaw czych, czy dietetycznych, jedzą 
źle i niechętnie. Matki m ówią o nich, że 
„choćby i cały dzień n ie  dać jeść, to o  je­
dzenie się n ie upomni", a jak już jte „to 
tak jakby mu jedzenie w ustach rosło”.

Tym dzieciom  można podawać środki 
pobudzające apetyt. Np. herbatkę z pio­
łunem. Łyżeczkę piołunu zalew am y 1 -i 1 
wrzącej wody i odstawiam y pod przykry­
ciem na 15 min. Dla polepszenia smaku 
można dodać trochę miodu, cukru, lub  
soku. Po odcedzeniu dziecko w ypija  her­
batkę w  2 porcjach po pól szklanki. Rano 
naczczo i na pół godziny przed spaniem .

Gotowym  preparatem, który m ożna na­
w et bez recepty nabyć w  aptece, jest 
„Pepsim alt”. Zaletą jego, prócz działania  
zasadniczego — pobudzającego apetyt, jest 
przyjem ny smak. „Pepsim alt-’ podajem y w  
ilości 1 łyżeczki od herbaty, 3 razy dzien­
nie, przed jedzeniem .

Są dzieci, którym apetyt w yraźnie po­
prawia się w  czasie zażyw ania w itam iny  
C w tabletkach. Podaje się 3 do 6 table-_ 
tek dziennie przed jedzeniem . U innycfi 
podobnie działa podaw anie 1 do 2 łyżek  
tranu w  okresie jesienno-zim ow ym . Tran 
zresztą jest lek iem  bardzo w artościow ym
i dobrze jest przyzwyczajać do niego już 
roczne dzieci. Jeśli się przyzw yczają w  
tym w ieku będą p iły  go bez oporów i póź­
niej.

Dr A. M.

W Y D A WN I C T W O  L I T E R A T U R Y  R E L I G I J N E J
W ariiaw a, ul. Wilcza 31 

poleca naitępujqce kłiqżki

Ks. bp dr M. Rode — Ziarna Boże — K onfe­
rencje religijne, W -w a 1959 zł 16.00 

Ks. bp dr M. Rode — O K ościele Jezusa 
Chrystusa, W -wa 1961, zł 3.00.

Ks. dr A. Naum czyk — B iblijne podstawy  
papiestwa, W-wa 1961, zł 4.00.

Ks. mgr S. W łodarski — Zarys dziejów  pa­
piestw a, W -wa 1961, zł 20.00 

Ks. mgr S. W łodarski — K ulisy nieom ylnoś­
ci, W -w a 1962. zł 5.00.

Ks. E. N arbutt — Zbuduję K ościół mój, 
W-wa 1959, zł 4.00.

Ks. E. N arbutt — Od relibatu do cudzołóstwa, 
W-wa 1961, zł 3.00.

Ks. dr T. W łodarczyk — Przez M aryję do 
Jezusa — R ozważania m aryjne, W -wa 1959, 
zl 10.00.

Mgr I. D ym kowska — D ziecię z B etlejem , 
W -w a 1959, zł 8.00.

Mgr M. Narbutt — Idea K ościoła narodo­
w ego w literaturze polskiej, W -w a 1961, 
zł 5.00.

Na drodze do zjednoczenia chrześcijaństw a, 
W -w a 1962, zł 10.00.

W ierzę w  Kościół K atolicki, W -wa 1959, 
zl 4.00.

Sakram ent Chrztu Św ., W -w a 1961, zł 4.50. 
Sakram ent Pokuty, W -w a 1961, zł 4.50. 
Sakram ent B ierzm ow ania, W-wa 1961, zł 4.50. 
Sakram ent Eucharystii, W-wa 1961, zł 4.50. 
Ks. dr E. B alakier — Sprawa K ościoła N a­

rodowego w  Polsce X V I w., W -wa 1962, 
zl 30.00.

Ks. mgr T. Gorgol — Ł ow czyni ofiar, W-wa, 
1962, zł 5.00.

Ks. dr S. W łodarski — Idea nieom ylności w  
eklezjologii patrystycznej, W -w a, 1963, 
zł 42.00.

Ojcze nasz, (m odlitew nik), W -w a 1963, 
zł 35.00.

R ytuał K ościoła Polskokatolick iego, W -wa  
1962, zł 250.00.
K siążki pow yższe są w ysy łan e pocztą po 

uprzednim przesłaniu należności przekazem  
pocztowym  na adres W ydaw nictw a lub prze­
kazem PKO na konto PKO, W -wa. Nr 
1-14-147290, W ydaw nictw o Literatury R eli­
gijnej.

K R Z Y Ż Ó W K A

POZIOMO; i. Mędrzec?: z V eru lam u 5. D a w n ie j pan  
7. B o leń  a, N uta w  so lferzu  9. M iara d łu g o śc i 10. S k ró t  
org. tech . U . P od różn ik  śre d n io w iec z n y  rodem  z W e­
n ec ji (1254— 1323) 12. M arszałek  rad zieck i, w sła w ił s ię  w o ­
s ta tn ie j w o jn ie .

PIONOW O: 1. R zeczna  albo b iod row a 2. Stan w  pn.~ 
-w sch . częśc i Ind ii 3. P rzy lą d ek  4. Z aim ek  o so b o w y  fi. 
K osm on au ta  rad zieck i a. P r z ec iw ień stw o  d u etu . 10. K o­
n iec  ga fla  11. Sym b ol p ierw  p ro m ien io tw ó rczeg o .



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan W ładysław  Tatarzyński z Łodzi, Pa­
ni Zygm untowska i Pan R. Generalczyk z 
Poznania oraz inn i napisali listy do Redak­
cji w  spraw ie artykułu ks. diakona K leko­
ta pt. „Jasnogórskie śluby narodu”. Listy  
są pełne oburzenia, n iepozbaw ione inw ek ­
tyw i piany.

W ciągu szeregu lat zdołaliśm y się  przy­
zw yczaić do podobnej reakcji. Ludzie — w y ­
chowani od dziecka w  atm osferze n iena­
w iści do w szystkiego, co n ie  rzym skokato­
lickie. do w szystk iego, co n ie  ma im prim a- 
tur W atykanu, w  duchu jedynozbaw czego  
K ościoła — najczęściej tak reagują.

N ależy z radością stwierdzić, że ostatnie  
lata zm ieniły  w  znacznym  stopniu psychikę  
naszego społeczeństw a i stępiły ostrze fana­
tyzmu. niem niej jednak z przejaw am i n ieto­
lerancji, fanatyzm u i ciem noty spotykam y  
się jeszcze dość często.

W racając do artykułu ks. diak. Klekota, 
skłonni jesteśm y przyznać, że niektóre sfor­
m ułow ania n ie  były  najszczęśliw sze, a u­
ogólnienia zbyt uproszczone. Ks. K lekot nie 
jest publicystą, jest jeszcze młodym  teolo­
giem  i dlatego ma praw o korzystać z  taryfy  
ulgowej. A ie przecież n ie o to chodzi. Cho­
dzi o  treść, a n ie  o  form ę i na tym  chciał­
bym się  chw ilę zatrzymać.

Jest m i w iadom o, że ksi diakon K lekot 
w  nie m niejszym  stopniu niż P. G eneral­
czyk, P. Zygm untow ska czy Pan Tatarzyń­
ski czci Matkę N ajśw iętszą — Matkę Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciela Św iata. Jest kon­
sekw entny. Poniew aż Ona jest M atką Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego, dlatego n ie  może 
czcić tylko Jej Syna i w ierzyć w Niego, a 
M atkę odrzucić. Tylko dla ks. dziek. K leko­
ta jest Ona jedna, jedyna, Ta z B etlejem , z 
N azaretu, z  W ieczernika i z Golgoty, która  
w ytrw ała do końca, a którą On zabrał do 
nieba. A dla niektórych osób jest Ich w id ocz­
nie kilka. Jest Ostrobramska i K odeńska, jest 
K alw aryjska i Częstochowska, jest w  Lour­
des i w  Fatim ie, a jedna cudow niejsza od 
drugiej.

D latego w ierzący chrześcijanin-katolik . dla 
którego źródłem w iary nie jest encyklika  
Piusa X II, lecz Pism o Św. i Tradycja p ier­
wotnego chrześcijaństw a, w  im ię prawdy i 
czystości w iary katolickiej nie m oże nie od­
rzucić tego fa łszyw ego kultu m artw ego obrazu
i tak pojętej m ariologii, która z N ow ym  Te­
stam entem  ani z Tradycją chrześcijańską nie 
ma nic w spólnego.

Przecież nic łatw iejszego jak w łączyć się 
w ten uczuciow o podekscytowany tłum  czę­
stochowskich pielgrzym ów , słuchać pate­
tycznych kazań odpustowych kaznodziei, 
a'e to na pewno nie w ystarczy dla człow ieka  
m vślącego i praw dziw ego chrześcijanina. M y­
ślenie nie ma, jak w ynika z listów , teraźniej­
szości. ale na pew no ma przyszłość.

Bóg w ierzących ludzi w ysłuchuje tak sa ­
m o w  W arszawie, w  N ow ej Hucie, tak jak w  
K alw arii czy w  Częstochowie.

M atka N ajśw iętsza opiekuje się  n ie  m niej 
narodami, które nie m ają sw ojej Często­
chowy, jak np. Anglikam i, Duńczykami, 
N orwegam i a naw et znienaw idzonym i przez 
jasnogórskich czcicieli Szw edam i, n iż  naro­
dem polskim.

Jeszcze a propos Szw edów  i ks. Kordec­
kiego. I tu żal czyteln ików  do ks. diakona 
K lekota jest zupełnie niesłuszny. No, cóż 
nie w szyscy ulegają czarowi m itów  i legend, 
przedstawionych naw et tak pięknie, jak to 
uczynił m istrz słow a H. S ienkiew icz. Doku­

m enty m ają to do siebie, że w  sw ej w ym o­
w ie  są jednoznaczne.

W Państw ow ym  Archiwum  w  Sztokhol­
m ie leży  oryginalny lis t w  jęz. łacińskim  
ks. Kordeckiego do szw edzkiego generała  
Burcharda M ullera z dnia 21 listopada
1655 r., którego fotokopię posiadam y.

W liście tym m iędzy innym i czytam y: 
.... i my z naszym  św iętym  M iejscem  pokor­
nie poddaliśm y się  N ajjaśniejszem u K rólew ­
skiem u M ajestatow i Szwedzkiemu..." albo: 
„Jako ulegli poddani czcim y N ajjaśniejszy  
Królewski M ajestat Szw ecji, N aszego Naj- 
m iłościw szego Pana’’, albo: „Będą zanoszone 
modły do Boga za bezpieczeństw o N ajjaś­
niejszego Króla Szw ecji, Pana i Protektora 
naszego K rólestw a’-, a w  końcu pisze dalej 
tenże przeor Kordecki: „...Ponowiliśm y zno­
wu nasze poddaństwo ostatnim i listam i da­
nym i ~w W arszawie, na które oczekujem y  
łaskawej odpow iedzi od N ajm ilościw szego  
P ana”.

N ależy w yjaśnić, że są dwa listy  i oba 
komprom itujące. W św ietle treści tych li­
stów  ks. Kordecki w cale nie jest bohaterem  
ani patriota. My, Polacy, skłonni jesteśm y  
do legend, m itów  i fantasm agorii. W historii 
naszej m am y w ielu  różnych bohaterów, o 
w iele  w ięcej, n iż m ężów  stanu, m yślicieli, 
mądrych polityków  i dyplom atów.

Historycy jednak w naszej epoce są do­
ciekliw i i odbrązow ili w ie le  postaci, faktów
i zjaw isk otoczonych nim bem  bohaterstwa
i legend.

K onserw atyw ny K ościół rzym skokatolicki 
także odbrązow ił w ie le  postaci. Ostatnio 
usunął z kalendarza św. Jerzego, m itycz­
nego rycerza, do którego przecież tylu w ier­
nych na św iecie m iało nabożeństwo. Okazało 
się, że taki św. realnie n ie  istniał.

D latego artykuł ks. K lekota, z którym  
m ożna zgadzać się  lub nie, n ie  obraża w  
zasadzie nikogo. W olno m ieć na tę  samą 
spraw ę różny pogląd i m ożna nim  podzie­
lić się  z innym i. Św iat byłby bardzo sm ut­
ny. gdyby w szyscy ludzie jednakow o i 
stadnie m yśleli. W olność wryboru. w olność  
poglądów jest w arunkiem  postępu i cechą 
cyw ilizow anych ludzi.

Ja np. gdy zachoruję, idę do lekarza, a 
m oja sąsiadka — do znachora i po znajo­
mości ad franciszkanów  dostaje w odę z  
Lourdes i nią się leczy. Gdy m nie okradli, 
m eldow ałem  m ilicji, a ona dała na now en­
nę do św . A ntoniego i podobno jej pomógł. 
Czy m ożem y m ieć do sieb ie  pretensje? Od­
w rotnie, lubim y się w zajem nie i szczerze 
się do sieb ie uśm iecham y.

Jestem  zw olennik iem  przestrzegania w  
każdej polem ice kulturalnych form  i unika­
n ia  napaści i obrażliwych sform ułow ań. A le  
trudno jest m ilczeć, gdy się  w idzi fałsz, 
zakłam anie, obłudne św iętoszkostw o, gdy 
się w idzi rzem ieślników , a często handlarzy 
w  sutannach i to w łaśn ie  w  m iejscach cu­
downych i odpustowych. W tenczas staje mi 
przed oczyma postać oburzonego Chrystusa, 
który z powrozem  w ręku w yganiał han­
dlarzy ze św iątyni i m ów ił „Dom mój jest 
domem m odlitw y, a w yście  go uczynili 
jaskinią zbójców ”.

Gdyby Chrystus w  dniu 15 sierpnia, kie­
dy na Jasnej Górze zbiera się  tłum  pątni­
ków zszedł na ziem ię i przyjrzał się  bliżej 
rzekomym sw oim  następcom  i sługom , a z 
drugiej strony tw orom  w iernego ludu, gdy­
by posłuchał kazania, n ie jestem  pewny, 
czy pochw aliłby ks. Klekota za jego arty­
kuł. ale jestem  pewny* że byłby nie mniej 
oburzony jak daw niej na kupczących w  
św iątyni, którzy zam iast m iłości n ienaw iść  
głoszą w  trosce nie zbaw ienia duszy, lecz
0 zagrożone interesy ziem skie. Może tak 
sam o jak daw niej poprzewracałby stragany, 
na których sprzedaje się odpustowy tow ar
1 pow iedziałby jak kiedyś „Żal m i tego 
ludu”.

C I E K A W  E...
#  W Stanach Zjednoczonych w yprodu­

kow ano specjalny papier do m aszyny, na 
którym m ożna pisać jednocześnie do 12 
przebitek, n ie używ ając taśm y, atram entu  
ani kalki. Papier ten ma m ikrokapsułki ze 
specjalnym i chem ikaliam i. K apsułki są roz­
ryw ane przy pisaniu i znajdujące się w  
nich chem ikalia powodują w ystępow anie  
wyraźnego obrazu pism a na papierze.

#  W Instytucie Astronom icznym  Cze­
chosłow ackiej A kadem ii Nauk znajduje się 
specjalny oddział, który zajm uje się do­
kładnym  określaniem  czasu. Urządzenie, 
które służy do tego celu, podaje sygnał 
czasu z dokładnością do jednej m iliono­
wej sekundy.

#  „Języki są m oim  hobby“ — m ów i 49- 
letni inżynier radziecki, Eugeniusz Sergie- 
jew , który w łada 18 językam i. N ajw ięcej 
trudności — jak tw ierdzi — spraw iła mu 
nauka języka fińskiego, natom iast najłat­
w iejszym  okazał się język indonezyjski.

#  W południowej ■ A nglii odkryto w  ka­
m ieniołom ach ślady stóp, których w iek  
określa się na 120 m ilionów  lat. Jest to od­
bicie stóp dinozaura. Blok skalny, w  któ­
rym się znajdują ślady stóp, został prze­
w ieziony do M uzeum Przyrodniczego w  
Londynie.

#  U n iw ersytet Columbia w  U SA , który 
specjalizuje się w  badaniach nad zw alcza­
niem  raka, potrzebow ał ostatnio do do­
św iadczeń... m ysiego mleka. Aby otrzym ać 
ćw ierć litra mleka, w ydojono 20 000 m ałych  
m yszek. Koszty niebagatelne — 10 000 do­
larów.

0  W radzieckim  porcie nad Morzem  
Czarnym, Batumi, zostały niedaw no prze­
prowadzone próby z now ym  m odelem  ku­
tra, który w ybudow ano całkow icie z tw o­
rzyw  sztucznych. Po zakończeniu jazdy 
próbnej i ocenie jej w yników  postanow io­
no w ybudow ać 12 takich plastykow ych ku­
trów, przeznaczonych specjalnie do n ie­
sien ia szybkiej pomocy na wodzie.

#  Na rynkach św iatow ych pojaw ił się  
now y sprzęt radarowy, który u łatw i pracę 
na w ielk ich  lotniskach pasażerskich. No­
w y bow iem  aparat um ożliw ia na jednym  
ekranie radarowym  rów noczesne śledzenie  
kilku sam olotów  oraz notow anie ich sygna­
łów  rozpoznawczych. W aparacie znajduje 
się rów nież mapa kontrolow anego obsza­
ru.

%  Profesor L etterio Donato ośw iadczył, 
że Krzywej W ieży w  P izie (W łochy), któ­
rej często przepowiadano runięcie, grozi w  
tej chw ili istotnie w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo. W ymaga natychm iastow ej renowacji
i podpory, gdyż w  przeciw nym  razie w  
niedługim  czasie przewróci się. W ieża zo­
stała w ybudow ana w  1173 r., ma 55 m etrów  
w ysokości i jest przechylona na prawo 
w skutek osiadania gruntu. Jej pochylenie 
datuje się od X II w ieku, lecz krytyczny  
m om ent nadszedł dopiero w  bieżącym  ro­
ku.

0  W Szw ajcarii została w ybudowana  
w ieża w iertnicza, której w ysokość w ynosi 
48 m. Przy jej pomocy zam ierza się do­
prowadzić w iercenia do głębokości 2 500 m. 
gdyż uw aża się, że w  tych w arstw ach bę­
dzie można znaleźć w ięcej ropy naftow ej, 
niż w ydobyw a się obecnie ze w szystkich  
innych szybów  na terenie Szw ajcarii.

(w)

G R U D Z I E Ń

N 8 II A dw entu, N iepokolane 
P oczęcie NMP, Marii

P 9 Leokadii, W alerii, W iesł.
W 10 M arii. Julii
S 11 Dam azego, D aniela
C 12 A leksandra, W alerego
P 13 Łucji, Otylii
S 14 Izydora. W enancjusza
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W ełna m in e ra ln a  ta k  p ożą­
d ana  w  naszym  budow nictw ie  
w szelk iego ty p u  je s t p ro d u k ­
tem , k tó ry  o trzym am y  z ta ­
n ich  surow ców  p o siad an y ch  w 
dużej ilości w  k ra ju , je s t to  
bow iem  g lina  i m arg ie l. Z m ie­
szana w e w łaśc iw y ch  p ro p o r­
cjach  i top iona  w  p iecach  o 
tem p. 900 st. C d a je  pożądany  
p roduk t.

W N idzicy n a  M azurach  
rozpoczęto  budow ę te j p ie rw ­
szej w  P olsce fa b ry k i, k tó ra  
d la b u dow n ic tw a  p rzem ysło ­
w ego i m ieszkan iow ego  do­
sta rczać  będzie  sw oje  w y ­
tw ory.

N astępca A d en au era  — k an c le rz  E rh a rd  i 
m in is te r S trau ss  u siln ie  zab ieg a ją  o  u zb ro je ­
nie B u n d esw eh ry  w  b ro ń  n u k lea rn ą .

NIEWIDOMY KAPŁANEM

100 n iew idom ych z F ra n c ji o raz  z 
B elgii było obecnych w  k a ted rze  w  A r­
ras, gdy b iskup  udzie la ł św ięceń k a ­
p łań sk ich  n iew idom em u dziekanow i 
B ern ard o w i D elaby. B rak  w zroku  je s t 
kanon iczną  przeszkodą, cd k tó re j o trz y ­
m ał on dyspensę  pap ieską . J e s t to  
d rug i p rzy p ad ek  n a  św ied e .

800 ROCZNICA ZGONU BISKUPA

W 800 rocznicę śm ierc i p ierw szego  b iskupa  
L ubeki, G ero lda. zeb ra li się w  k a ted rze  (u- 
iy tk o w an e j przez ew angelików ) kato licy  i 
p ro testanc i, aby w ziąć udział w  uroczystym  
p rzen iesien iu  doczesnych szczątek  b iskupa  z 
K ościoła p ara fia ln eg o  do k a ted ry . Złożono je 
tam  w czasie bom b ard o w an ia  L abek i. L u b e ­
ka nie posiada rzym skoka to lick ie j diecezji.

W alka o p raw a  o b y w ate lsk ie  w 
USA nie je s t ła tw a . A  je d n a k  M u­
rzyni m a ją  n a  sw ym  k o n c ie , w ie le  
pow ażnych  osiągnięć.

PNEUMATYCZNE
FALOCHRONY

W In s ty tu c ie  M orsk im  w  
G dańsku  p rzep ro w ad zan e  są 
obecnie p race  n a u k o w o -b a ­
daw cze n ad  p rzec iw staw ie ­
n iem  się g roźbom  fa lo w an ia  
m orsk ich  ..ba łw anów ”. S ilne 
bow iem  sz to rm y  — ja k  w iado ­
m o — p a ra liż u ją  często n a  
d ług i czas p racę  w  po rtach . 
Toteż n aukow cy  s ta ra ją  się 
p rzy jść  z pom ocą portow com . 
O sta tn io  inż. S. M ierzyńsk i 
p rzep row adził w  lab o ra to riu m  
in s ty tu tu  liczne  próby  m o d e­
low e i n a  ich podstaw ie  o p ra ­
cow ano założen ia  p ro jek tow e 
tzw . fa lo ch ro n u  pneum atycz­
nego.

D zia łan ie  tak ieg o  fa lo ch ro ­
nu  je s t p roste . N a dn ie  m o r­
sk im  lub  w  'eg o  pobliżu  u k ła ­
da  się sy s tem  p e rfo row anych  
ru r , do k tó ry ch  sp rę ż a rk i do­
s ta rc z a ją  pow ietrze . Z kolei z 
o tw orów  w  ru ra c h  w ysy łane  
są silne s tru m ien ie  pow ietrza  
w  k ie ru n k u  pow ierzchn i w o ­
dy. S tru m ien ie  pow ietrza  p e ł­
n ią  tu  ro lę „poch łan iaczy  fa l” .

P ie rw sze  ek sp e ry m en ty  w 
ska li pó łtechn icznej zostaną 
p rzep row adzone w  przyszłym  
roku  w  re jo n ie  Z atok i G d ań ­
skiej.

D ośw iadczen ia  z „gasze­
n iem ” dużego fa lo w an ia  p rze ­
p row adzono  ju ż  — i to  z re ­
zu lta tem  o dużym  znaczeniu 
p rak tycznym  — w  Z w iązku 
R adzieck im  i w  A nglii.

(w)

K ap łan  b u d dy jsk i T e tsu ji K a w a ­
lcami z T okio ty lko  16 godzin na  do­
bę spędza na  rozm yślan ie . R esztę 
czasu pośw ięca n a  sen i zajęcia  
zw iązane z codziennym  życiem  czło­
w ieka.

NAJWIĘKSZA 
ELEKTROWNIA 

W POLSCE

E lek tro w n ia  w  T uroszow ie  
uzy sk a ła  po raz  p ierw szy  m oc 
800 KW . co s taw ia  ją  w  rzę­
dzie na jw ięk szy ch  e lek tro w n i 
w  Polsce i jed n e j z w iększych  
w  E uropie .

KOMISJA DO SPRAW JEDNOŚCI CHRZEŚCIJAN  
W KOŚCIELE PRAWOSŁAWNYM

J a k  się dow iadu jem y , R osy jsk i K ościół P raw o s ław n y  po­
w o ła ł 12-osobow ą K om isję do S p raw  Jedności C hrześcijan .

Ze ź róde ł koście lnych  donoszą, że je s t to  m iędzy  innym i 
re z u lta t w izy ty  p rzed staw ic ie li W aty k an u  w  M oskw ie, zło­
żonej m etropo lic ie  N ikodem ow i o raz  w izy ty  N ikodem a, k tó rą  
złożył pap ieżow i Paw łow i VI.

WIĘCEJ ŁÓ ŻEK SZPITALNYCH

L ecznictw o po lsk ie  o trzym ało  w  ty m  ro k u  1600 
m iejsc  w  szp ita lach  a  do k o ń ca  br. p rzybędzie  jeszcze 
ponad 1700 łóżek. T egoroczny „p rzy ro s t” w yn iesie  
w ięc ponad  3500 łóżek szp ita lnych  co w p łyn ie  n ie ­
w ą tp liw ie  k o rzy s tn ie  na rozw ój naszego leczn ic tw a 
społecznego.

Po  n aczyn iach  k rw ionośnych  z tw o rzy w  sztucznych, 
k rążen iu  k rw i „n a  tra n z y s to ra c h ” , e lek tro n o w y ch  p ro ­
tezach  se rw o -s te ro w an y ch  — p rzyby ły  now e „części 
zam ienne” : łożyska ku lkow e, zastęp u jące  s taw y  i w ią ­
zadła . T a now a te c h n ik a  ch iru rg iczn a , op racow ana  
przez szw edzkich  lek arzy , polega n a  w p ro w ad zan iu  
k u lk i z m ied z ian e j s ta li do k ręgosłupa , m iędzy  2 k r ę ­
gi. S tosow ana je s t w  w y p ad k u  uszkodzen ia  lu b  w y ­
pad n ięc ia  ch rząs tk i m iędzyk ręgow ej, ale ty lk o  w ów ­
czas, gdy  inne  m etody  leczen ia  n ie  d a ją  w yników . 
Dzięki tak iem u  „łożysku k u lk o w em u ” k ręg o s łu p  od­
zysku je  sw o ją  ruchom ość i giętkość.

Tę now ą te ch n ik ę  ch iru rg iczn ą  zastosow ano  już u 35 
pacjen tów . Jed y n ie  w  2 w y p ad k ach  n as tąp iło  p rze su ­
n ięcie  się k u lk i, n a to m ias t w  pozostałych 33 — w y n i­
ki były pom yślne.

Czyżby m iało  n a s tąp ić  ca łk o w ite  zm echanizow anie 
człow ieka, k tó rego  będzie  m ożna n ap raw ić , ja k  np. 
sam ochód ? (W )

*

Uczeni japońscy  sk o n s tru o w ali e lek tronow y  neuron , 
czyli odpow iednik  e lek tro n o w y  kom ó rk i m ózgu ludz­
kiego. Z am ie rza ja  zbudow ać i złączyć odpow iedn io  14 
m ilia rd ó w  ta k ic h  ^kom órek” — ekw iw alen t mózgu 
ludzkiego. (w)
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